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Manifestacja
100 tvsięcy wierieńczylińw 

ku czci Światowej Rady Pokoju
(f) W IED EŃ  (PAP). W  sobo­

tę  odbyła się w  godzinach po­
po łudn iow ych w  W iedniu 
w spaniała m anifestacja mas 
pracujących sto licy  aus triac ­
k ie j z okaz ji obrad Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju. W  m an ifes tac ji 
w zię ło  udzia ł oko ło 100.000 o- 
sób. Ludność pracująca W ied­
n ia  wyszła na u lice  miasta, 
aby zademonstrować swą wolę 
w a lk i o pokój na ca łym  św ię­
cie.

Na try b u n ie  honorow ej, u - 
s taw ione j przed parlam entem  
austriack im , za ję li m iejsca prof. 
Jo lio t-C u rie , P ię tro  Nenni, Eu­
genia Cotton, A leksander Fa- 
d ie jew , I l ia  Erenburg, p ro f 
Dem bowski, pro f. In fe ld , pro f. 
E e rn a l i in n i cz łonkow ie ¡Świa­
tow e j Rady P oko ju  oraz goście 
zaproszeni na sesję Rady. Na 
try b u n ie  za ję li rów nież m ie j­
sca przyw ódcy A ustriack iego  
K o m ite tu  O brońców Pokoju.

Zgrom adzona ludność pow i­
ta ła  w yb itn ych  bo jo w n ików  o 
pokó j b u rz liw ą  owacją.

W  im ien iu  mas pracujących 
A u s tr ii p o w ita ł członków 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju depu­
tow any E rnst Fischer. Zgrom a­
dzonych m anifestantów  po w i­
ta ł w iceprzewodniczący B iu ra  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju P ię tro  
Nenni.

Ruch obrońców poko ju  — 
stw ierdza mówca — jest tak  
potężną siłą, że może on prze­
szkodzić w ybuchow i nowej 
w o jn y . Obecna sesja Ś w ia to ­
w e j Rady Pokoju nakreś li d a l­
szą drogę zachowania i u trw a ­
len ia  pokoju.

Przem ów ienie N enn i‘ego prze-

go-ryw ane by ło  w ie lo k ro tn ie  
rącym i oklaskam i.

Następnie zabra ł głos K uo 
Mo-żo, k tó ry  p o w ita ł demon­
stran tów  w  im ien iu  475 m ilio ­
nowego narodu chińskiego.

Pochód m anifestu jących trw a ł 
oko ło 2 god iin . Na czele pocho­
du k roczy ły  poczty sztandaro­
we W olnej M łodzieży A us tria c ­
k ie j. Następnie rozpoczął się 
przemarsz m anifestantów . Jak 
wezbrana rzeka p łynę ły  d ług ie  
szeregi m ieszkańców W iednia 
— rob o tn ików  i u rzędn ików , 
k a to lik ó w  ; kom unistów , kob ie t 
i mężczyzn, dzieci i m łodzieży. 
M ija ją c  trybun ę  honorową, m a­
n ifestanci w znosili o k rzyk i na 
cześć poko ju  i p rzy jaźn i m ię­
dzy narodam i. Przemarsz od­
byw a ł się m iędzy gęstym szpa­
lerem  zgromadzonej ludności. 
Tysiące przyg lądających się 
przem arszowi m ieszkańców 
W iednia w łączy ły  się do po­
chodu, m an ifes tu jąc  w  ten spo­
sób swą wolę pokoju.

Po zapadnięciu zm roku, u lice 
W iednia rozb łys ły  tysiącam i 
pochodni. T ransparenty, n iesio­
ne przez m anifestantów , w zy­
w a ły  ludność W iednia do wzm o 
żenią w a lk i o pokój. „A u s tr ia  
n ie  stanie się am erykańską 
tw ie rdzą  a lpe jską“ , g łos ił je ­
den z transparentów . „A m e ry ­
kan ie  idźcie do dom u!“ , „W a lcz­
cie przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i A u s tr i i ! “ , 
„Rozszerzajcie i wzm acnia jc ie  
m iędzynarodow y fro n t ob roń­
ców po ko ju !“ .

M an ifestac ja  by ła  potężnym  
w yrazem  w o li w a lk i o pokój 
austriack ich  mas pracujących.

7 lis to p a d a —w 34 rocznicę W ie lk iego  P aździern ika 
FSO rozpocznie m ontaż samochodów M-20 „W arszawa44

CRZZ potępia spraw rów zbrodniczego 
zamachu na przywódcę 

argentyńskiej klasy robotniczej
Do
Prezydenta Argentyny Pcrona
Buenos-A ires
C entra lna Rada ! Zw iązków  

Zawodowych, w yrażając u - 
czucia m ilionow ych mas p ra ­
cujących Polski, oburzonych 
podłym  zamachem, dokona­
nym  przez bo jów k i faszy­
stowskie w  Paranie, na życie 
przyw ódcy klasy robotn icze j i 
kandydata  na prezydenta A r ­
gentyny Rodolfo S-hioldi, ja k  
na jostrze j potępia sprawców tej 
zbrodn i i domaga się na jsu row ­
szego ukaran ia w innych.

Centralna Rada Związków  
Zawodowych w Polsce

❖
Do
Prezydenta Argentyny Perona
Buenos-A ires
Wiadomość o bestia lskim  na­

padzie bo jówek faszystowskich 
na Rodolfo G h io ld i, w iernego 
syna narodu argentyńskiego, 
o fia rnego bo jow n ika  o pokój i 
wolność, do głęb i oburzyła  pa­

tr io tó w  20-tu k ra jó w  Europy, 
zrzeszonych w  M iędzynarodo­
w e j Federacji B o jo w n ikó w  R u­
chu Oporu i O fia r Faszyzmu 
(FIR ), k tó rzy  z łoży li n iezliczo­
ne o fia ry  w walce z ba rba­
rzyństwem  h itle row sk im .

W tym  zbrodniczym  s k ry to ­
bó jczym  zamachu, przypom ina­
jącym  m etody h itle ro w sk ich  
SS-m anów i k ie row anym  ręką 
podżegaczy do now e j rzezi 
św ia tow e j, w idzą on i ja skraw y 
p rze jaw  okru tnego te rro ru  ma­
jącego na celu zdław ien ie bo­
ha te rsk ie j w a lk i narodu argen­
tyńskiego 'o zachowanie pokoju

Dając w yraz swej b ra te rsk ie j 
solidarności z w a lką  ludu A r ­
gentyny, m ilio n y  członków  FIR 
dom agają się położenia kresu 
faszystowskim  metodom k rw a ­
wego te rro ru , bezwzględnego 
zakazu zbrodniczej działa lności 
faszystowskich bo jówek i suro­
wego ukaran ia  zamachowców i 
m orderców.

Sekretariat Generalny F IR

Przeciw haniebnemu wyrokowi 
na bojounika greckiego ruchu oporu

(f) W zw iązku z haniebnym  
w yro k iem  sądu wojskowego w 
Atenach, skazującym  na karę 
śm ierci bohatera greckiego ru ­
chu oporu Nikosa Belojannisa i 
towarzyszy, Centra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych w ysła­
ła depeszę pro testacyjną do 
przewodniczącego Zgromadzenia

Ogólnego O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych, w k tó re j apelu­
je  do ONZ o niedopuszczenie 
do dokonania nowej zbrodni 
Podobną depeszę wysła ła ró w ­
nież M iędzynarodowa Federacja 
B o ó w n ik ó w  Ruchu Oporu i 
O fia r Faszyzmu (FIR).

Audycie polskie 
rozgłośni moskiewskiej

M O S K W A  (PAP). W zw iązku 
z odbyw ającym  się Miesiącem 
pogłębienia p rzy jaźn i polsko - 
radz ieck ie j. rozgłośnia mos­
k iew ska nadaje liczne audycje 
d la  Polski.

Przed m ikro fonem  radia mo­

skiewskiego przem aw ia ją  w y b it ­
n i stachanowcy, now atorzy p ro­
d u k c ji i ro ln ic tw a , uczeni i m ło ­
dzież, przesyła jąc serdeczne, 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia poi - 
skim  masom pracującym  i ży­
czenia nowych zw ycięstw  w 
walce o socjalizm .

Zb liża  się w ie lk i dzień załogi 
F a b ry k i Samochodów Osobo­
w ych na Żeran iu — uroczystość 
uruchom ien ia fab ryk i.,

W niedzielę 4 bm. wszyscy 
są na swych stanowiskach. O - 
bok robo tn ików , we wszystkich 
halach u w ija ją  się brygady p ra ­
cowników. adm in is tracy jnych , 
k tó rzy  pomagają załodze ro b o t­
niczej w  pracach porządkowych 
i wykończeniowych.

Ruch panuje wszędzie. W  ha­
l i  spawalniczej, gdzie z w ie l­
k ich  suw nic zw isają na specja l­
nych m ałych w indach radziec­
k ie  spaw ark i podwieszone, a na' 
posadzce zm ontowano ju ż  dzie­
s ią tk i e lektrycznych maszyn 
spawalniczych — brygady ro ­
bo tn ików  przeprowadzają o- 
statn ie próby tych urządzeń.

W dn iu  4 bm. rozpoczęła p ra ­
cę kab ina nagrzewnic, k tó ra  do­
starcza ponad 3 m ilio n y  k a lo r ii 
piepła na godzinę, dla wszyst­
k ich suszarń w  h a li la k ie rn i­
czej.

R adz ieccy  in ż y n ie ro w ie  
p o m a g a ją  w  u ru c h o m ie n iu  

FSO

Inż. W a s ilij Czumakow, szef 
ek ipy rzeczoznawców radziec­
kich , k tó rzy  pomagają załodze 
fa b ry k i w  uruchom ien iu  p ro— 
d u kc ji — w  okresie na jw iększe­
go natężenia pracy, przebywa 
w ha li głównego montażu. M ó­
w i on: „Załoga FSO wykazała 
duże bohaterstwo w  czasie p rzy ­
gotowań do uruchom ien ia za­
kładów. T w orzy ona ju ż  obec­

nie zw a rty  ko lek tyw , k tó ry  po­
t ra f i ca łkow ic ie  w ykonać nie 
ty lk o  m ontaż samochodów, ple i 
przystąo ić  do ich ca łkow ite j 
p ro d u k c ji“ .

„P o lu b iliś m y  i cen im y bardzo 
inżyn ie rów  radzieckich — m ó­
w i m a jste r spawalni Jan Chruś­
ciński. — Z gotowością i zapa­
łem pomagają oni nam w  roz­
w ik ła n iu  na jtrudn ie jszych  za­
dań. Śm ia ło zwracam y się do 
nich z prośbą o pomoc, gdy na­
tra fia m y  na ja k iś  tru d n y  p ro ­
blem  techniczny — a oni chęt­
nie zawsze służą radą“ .

P ie rw sze  sam ochody
g o to w e  do opuszczen ia  

fa b r y k i
W h a li głównego montażu, o- 

św ie tlone j setkam i lam p ja rze­
niow ych, na taśm ie ko n tro ln e j 
stoi k ilk a  zm ontowanych już  
samochodów. M. in. p rzy p ięk ­
nym  jasnopop ie la tym  wozie 
pracuje ' m a js te r Leon M atusiak. 
„40 la t p racuję w  tym  zawo^ 
dzie. B y łem  w  czasie w o jn y  w  
k ilk u  fab rykach  E uropy za­
chodniej, ale tak  wspaniale w y ­
posażonego technicznie zakładu, 
ja k  FSO, jeszcze nie  w idz ia ­
łem “ .

P ierw szy zm ontowany w  FSO 
samochód jasnobrązowego ko lo ­
ru , oznaczony num erem  1, stoi 
ju ż  po odbyciu próbnych jazd 
na kanale kon tro lnym .

Już za dwa dn i rozpocznie 
się se ry jny , taśm ow y » m ontaż 
tych p ięknych wozów. Narodzi 
się nowa gałąź p ro d u kc ji w  P o l­
sce.

D z ia ł m ontażu lubelsk ie j F  S C 
gotów do p ro d u kc ji

W alka rob o tn ików  Lu be lsk ie j 
F ab ryk i Samochodów Ciężaro­
wych o przedterm inow e urucho­
m ienie zakładów  trw a  dniem  i 
nocą.

A tm osfera  napięcia i  en tuz ja ­
zmu panująca w  fabryce udzie­
li ła  się m ieszkańcom Lub lina . 
Ochotnicze b rygady zgłaszają 
się codziennie do pracy na te re ­

nie budowy. M ik ro fo n y  us taw io ­
ne na całej ogrom nej budowie, 
nadają kom u n ika ty  o przebiegu 
prac i w ykonan iu  zobowiązań 
przez poszczególne brygady i  
działy.

Co godzina n iem a l b rygady i 
dz ia ły  m e ldu ją  o zakończeniu 
ostatn ich prac związanych z u - 
ruchom ieniem  zakładów. M e l­
dunek ta k i z łożył ju ż  dz ia ł m on­
tażu. W szystkie jego urządze­
nia, wszystkie transporte ry , ta ­
śmy, podnośnik i, k tó re  dźw iga­
ją  i  przenoszą na w łaściw e 
m iejsce zespoły m ontowanych 
części — są ju ż  gotowe do pod­
jęcia p ro du kc ji. Przeprowadza 
Się próbę m ontażu samochodów.

T rw a  w a lk a  o u ru c h o m ie n ie  
p o d s ta c ji e le k try c z n e j

N a jba rdz ie j w ysun ię tym  szań­
cem w  b itw ie  o uruchom ien ie 
„L u b lin a “  jest obecnie podsta­
cja e lektryczna. Urządzenia 
dzia łu  m ontażu są zasilane ener­
gią e lektryczną za pośrednic­
tw em  prow izorycznych przewo­
dów. Może on rozpocząć p ro­
dukcję  dopiero po w łączeniu 
prądu do sta łe j podstacji. Pod­

stacja ta jest ju ż  ca łkow ic ie  go­
towa. M on te rzy doprowadzają 
obecnie przewody do m u f ka ­
blowych. Praca ta, n iezw yk le  
skom plikow ana i  precyzyjna, 
trw a  dniem  i nocą. Inż. I rz y ­
kow sk i — k ie ru ją cy  pracam i, 
m ów i: „W  dn iu  5 bm. — będzie­
m y gotow i. T e rm inu  do trzym a­
m y.“

P om oc ra d z ie c k a  ź ró d łe m
sukcesów  „ L u b l in a “*

In tensyw na praca w re  w  m a­
gazynach fa b ry k i. P ię trzą  się 
o lb rzym ie  skrzynie, z k tó rych  
robo tn icy  w y łado w u ją  części 
samochodów. Części te w yko n a li 
robo tn icy  radzieccy z F a b ry k i 
Samochodów C iężarowych w 
G ork im . Radzieccy inżyn ie row ie  
w y k o n a li także p ro je k t „ L u b l i­
na“ . O ni rów n ież pom agali ro ­
bo tn ikom  i  inżyn ie rom  po lsk im  
przełamać trudnośc i związane z 
budową.

Ogrom na fab ryka , k tó re j bu ­
dowę rozpoczęto przed 8 m ie ­
siącami za k ilk a  dn i rozpocznie 
pracę. Za k ilk a  dn i pierwsze 
samochody ciężarowe wykonane 
w  L u b lin ie  ukażą się na ulicach 
m iast i  szosach naszego k ra ju .

W  w ykop ie  pod w yw ro tn icą  
p rzy skom p likow anych urzą - 
dzeniach e lektrycznych p racu­
je  ekipa Gdańskiego Z jed ­
noczenia „E le k trom on tażu “ .

—  D okręcam ^ ostatn ie śrub ­
k i — m ów i tow. H e n ryk  U rb a - 
n iew ski. — Czekają na nas z 
próbam i. Dziś zakończym y p ra ­
cę.

— E le k trycy  p racu ją  „na be­
ton ", ile  trzeba, dzień i noc. 
A le  godnie spotkam y W ie lką  
Rocznice, do trzym am y słowa — 
dodaje m on te r W incen ty  Gą­
sior.

Zakończono ju ż  pracę przy 
budow ie nastaw n i ko le jow e j ze­
społu to ró w  dla  taśmowca. Ze­

spół ten ma w ie lkość średnie j 
s tac ji rozrzędowej.

P rzy budow ie te j s tac ji dz ie l­
nie spisała się ekipa warsza­
w iaków  z W arszawskiego O d­
dzia łu  Zakładów  W ytw órczych  
Urządzeń Sygnalizacyjnych.

I Zam iast w  ciągu 4 m iesięcy —
; w  czasie 48 dn i w yko n a li on i 
j kom ple tne urządzenia w  e lek­

tryczne j stacji.
— Pokazaliśm y warszawskie 

tempo — m ów i k ie ro w n ik  ekipy, 
inż. Z b ign iew  K a rn ic k i, niech 

\ Szczecin rośnie ta k  ja k  Warsza­
wa.

Dnia 7 lis topada na to ry
taśmowca w jadą  pierwsze po­
ciąg i z węglem  ze Śląska.

(a. p.)

Próba m aszyn w K o m b inacie  P io lrk o w s k im  
daje doskonałe  w yn ik i

7  listopada na tory  taśmowca szczecińskiego  
w jadą pierwsze pociągi z węglem

(Koresp. w ł.) Z godziny na 
godzinę rośnie tem po prac przy 
budow ie  taśmowca węglowego 
w  Szczecinie. Załogi przed­
sięb io rstw , budu jące taśm o- 
w iec, dop ingu ją  się w za jem ­
nie, aby ja k  na jszybcie j za­
kończyć roboty.

„Taśm ow iec Szczeciński“  (tak 
nazw a li robo tn icy  tę w ie lką  in ­
w estycję  p lanu 6-letn iego) w y ­
konu je  pierwsze próbne ruchy, 
aby za k ilk a  d n i pokazać całą 
swą potęgę.

Po prób ie  w ieży załadowczej 
i taśm, dn ia  4 bm. odbyw ały  
się na teren ie budow y, próby 
tzw. kon ia elektrycznego. „K o ń " 
jest to  zautom atyzow any me­
chanizm, służący do wciągania 
wagonów po pochy ln i na w y  -  
w ro tn icę , k tó ra  opróżnia wago­
ny. Z w y w ro tn ic y  w ęgie l do­
staje się na taśmę.

B rygady e lektrom onte rsk ie  i 
montażowe końęzą pracę przed 
p ró b n y r1 uruchom ien iem  w y ­
w ro tn ic y  wagonow ej taśmowca.

4 bm. załoga budowniczych 
oraz obsada p rodukcy jna  ma 
szyn i urządzeń K om b ina tu  
P io trkow skiego przeprowadziła 
w raz z'Członkam i ek ipy radziec 
k ich  inżyn ie rów  i m onterów  
próby techniczne tzw. obrącz- 
n iaków  i p rze w ija re k  — maszyn, 
k tó re  kończą cyk l p ro d u kc ji 
przędzy.

W szystkie przeprowadzone pró 
by w ykaza ły  wspaniałą spraw ­
ność maszyn radzieckich.

Równolegle z próbam i tech­
n icznym i maszyn i  urządzeń, na 
całym  teren ie kom b ina tu  prze 
prowadzane sa ostatn ie prace 
porządkowe. Do w ype łn ien ia  
swych zobowiązań październ iko­

wych obejm ujących prace nad 
uporządkowaniem  terenu zgło­
s ili się wszyscy bez w y ją tk u  ro ­
bo tn icy i p racow nicy um ys łow i 
ad m in is tra c ji. W  godzinach w ie ­
czornych 4 bm. cały teren kom ­
b ina tu  został oczyszczony i  u- 
porządkowany

Zaioga K om b ina tu  P io trk o w ­
skiego z energia i zapałem p rzy ­
gotow uje się do w ie lk iego dnia 

i rozpoczęcia p ro d u kc ji przez w ie- 
| cej n iż połowę urządzeń w y ­

tw órczych w  przędzalniach tego 
przemysłowego olbrzym a. 5 bm. 
przeprowadzone zostaną ostatn ie 

I próby urządzeń w ie lk ie j przę- 
! dza ln i cienko-przędnej.

Zbiorowe dostawy zboża i ziemniaków 
przyspieszają wykonanie listopadowych planów skupu

Z grom ad i gm in  n a p ływ a ją  dalsze m e ld u n k i o rea lizac ji 
i p rzekraczaniu  p lanów  dostaw. A k ty w  p o lityczn y  i społecz­
ny oraz pracow nicy apara tu  gospodarczego dok łada ją  starań, 
aby lis topadow e p lany dostaw z iem iop łodów  w ykonane  b y ły  
sp raw n ie  i w  te rm in ie .

Ze w szystkich stron k ra ju  
donoszą o coraz częstszych zbio­
row ych i m an ifestacyjnych do­
stawach organizowanych przez 
chłopów, co w ydatn ie  w p ływ a 
na przyspieszenie rea lizac ji zo­
bowiązań przez całe grom ady i 
gm iny. M. in. ch łop i grom ad: 
S topki, Długa Wieś i Łenganki 
pow. Bartoszyce, woj. o lsztyń­
skie, na k ilkudz ies ięc iu  wozach 
p rzybranych transparentam i 
p rzyw ieź li do pu nk tu  skupu 38

ton zboża i 18 ton  z iem niaków . 
Po o trzym an iu  p ieniędzy za do­
starczone ziem iop łody, ch łop i 
dokona li w  kasie gm inne j w p ła t 
na poczet swych zobowiązań f i ­
nansowych.

W  w oj. opolskim  m ieszkańcy 
grom ady B ru n y  w  zb iorow ym  
transporcie  p rzyw ieź li do p u nk­
tu  skupu ponad 20 ton zboża, 
w ysuw ając się na czoło wszyst­
k ich grom ad w  tej. gm in ie  w 
w ykonan iu  rocznego planu.

Pow iat Syców
zwolniony od m iark i i odsypu

(OD K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U ”  
■Z W O J. W R O C Ł A W S K IE G O )

Połowa pow ia tu sycowskiego, 
k tó ry  w tych dniach p rze k ro i 
czywszy 90 procent w ykonan ia  
planowego skupu zboża, został 
zw o ln iony od m ia rk i i odsvpu. 
jest zradiofonizowana. Zespół 
pow ia tow y śm ia ło korzysta ł z 
radiowęzła, nadając codziennie 
kom u n ika ty  w yróżn ia jąc przo­
du jących chłopów i grom ady i 
p ię tnu jąc  ociągających się z 
w ykonan iem  swych obow iązków 
wobec państwa i k lasy rob o tn i­
czej.

O czywiście n ie  ograniczano 
się do propagandy rad iow ej, 
K om ite t P ow ia tow y um ia ł zmo­
b ilizow ać ak tyw is tó w  p a r ty j­
nych oraz bezparty jnych  pod 
hasłem: „W szystko dla te rm in o ­
wego w ykonan ia  p lanów  do­
staw “ , ag ita torzy um ie li zna­
leźć argum enty, k tó re  przeko­

nyw a ły  n ieuśw iadom ionych o 
konieczności term inow ego w y ­
pełn ien ia  ich obow iązków. 
P rzodujący chłop i, tacy ja k  Pa­
w e ł M a rcyn iuk , odznaczony 
przed k ilk u  dn iam i S reb rnym  
K rzyżem  Zasługi, tacy ja k  A n ­
ton i Płaczek z grom ady G rabo-

w nica (gm ina Czeszyce), k tó rzy  
w yko n a li p lany sprzedaży zbo­
ża i z iem niaków , a g itow a li in ­
nych wskazując, że przez ich o- 
pieszałość pow ia t, k tó ry  zbliża 
się do 90 procent w ykonan ia  
planu sprzedaży zboża, nie m o­
że skorzystać ze zniesienia obo­
w iązku m ia rk i i odsypu.

Podobnie tłum aczy ł sołtys 
grom ady Gaszowice tow . W ło ­
darczyk:

— Ot, zaw iozłem  do m łyna 
120 kg pszenicy. M usia łem  
sprzedać na odsyp z tego 24 kg, 
a 10 kg zapłacić za przem iał. A 
gdyby nasz pow ia t m ia ł 90 p ro ­
cent w ykonan ia  p lanu sprzeda­
ży zboża, to za przem ia ł 120 kg 
pszenicy zap łac iłbym  15 zł i nic 
w ięcej.

Te obliczenia p rzem aw ia ły  do 
chłopów. Zboże zaczęło płynąć, 
a w  stosunku do na jba rdz ie j

opornych, do k tó rych  rzeczowe 
argum enty nie przem aw ia ły , 
zastosowano grzyw ny. G rzyw na 
np, pomogła T ry n k ie lo w i z g ro­
m ady Ćhełstów (gm ina Tw arda 
Góra), skoro po je j wpłacie  od­
s ta w ił rów nież zboże.

•i*
E fek t wszechstronnej robo ty  

n ie  da ł na siebie czekać. Dziś 
pow ia t Syców ku  w ie lk iem u  za­
dow o len iu  ch łopów  zw o ln iony 
jest od m ia rk i i odsypu. .Syców 
w yko na ł także plan sprzedaży 
z iem niaków  jada lnych  z nad­
wyżką. Z iem n iak i przem ysłowe 
ch łop i odst,a,vili już w 70 p ro ­
centach. Spłata podatku g ru n ­
towego przekroczyła 80 procent, 
słabie j jednak w p ływ a ją  w p ła ­
ty  na pożyczkę narodową, a 
zwłaszcza na FOR i na tę spra­
wę zespół pow ia tow y pow in ien 
zw rócić  uwagę. (JD).

Kontraktacja trzody chlewnej
W  w o j. w ro c ław sk im  obser­

w u je  się ostatn io nasilenie kon­
trak tow a n ia  tuczn ików . P rzodu­
ją  hodowcy pow. wałbrzyskiego, 
k tó rzy  w y k o n a li dotąd 90,4 p ro ­
cent. p lanu k o n tra k ta c ji na I  
k w a rta ł 1952 r.

W  w o j. opolsk im  w  k o n tra k ­
ta c ji trzody ch lew nej przodu ją 
ch łop i gm iny  W ierzb ica pow. 
kluczborskiego, k tó rzy  p rzekro­
czy li p lan k o n tra k ta c ji na I 
k w a rta ł 1952 r.

!\ie  tylko grom ada, ale każdy gospodarz 
musi plan wykonać

Przed uruchomieniem Piotrkowskiego Kombinatu

W najbliższych dniach rozpocznie produkcje P iu hko w sk i K om b in a t  bawełn iany Załoga K om ­
binatu wraz z ekipą radzieckich inżynierów i  techników przeprowadza ostatnie próby tech­
niczne maszyn, Na zdjęciu: m onterzy radzieccy C rego r i j  Sam ilo  i Aleksie) F i l ipow  w  chw il i  

spi awdzania samoprząśnicy ob rączkowej ro to  c a f  — Dąbrowiecki

(KORESPONDENCJA
Pow. Leszno w  w o j. poznań- 

k im  2 listopada w ykona ł plan 
skupu z iem niaków  jada lnych  
w  125 procent. P rzekroczyła 
p lan rów nież gm ina L ip n o  w  
tym  powiecie.

M im o to  w P rezyd ium  G m in ­
ne j Rady N arodow ej w L ip n ie  
do późnej nocy towarzysze ra ­
dzą nie ty lk o  o sprawach zbo­
ża i podatków , ale rów nież o 
spraw ie z iem niaków . Pozostaje 
do w ykonan ia  p lan skupu zie­
m n iaków  przem ysłow ych, a są 
i  tacy, k tó rzy  z ie rpn iaków  ja ­
da lnych w  te rm in ie  państwu 
nie  sprzedali.

G m ina p lan w ykona ła , to 
praw da, w ykona ło  go i prze­
k roczy ło  w ie le  grom ad, są je d ­
nak poszczególni chłop i, k tó rzy  
zadań swych nie w yko na li. Za 
n ich p lan w yko n a li in n i, ci, 
k tó rzy  od s taw ili z iem n iak i z 
m n ie jszym i czy w iększym i nad­
w yżkam i.

*P lan odstawy z iem niaków  ja ­
da lnych dla grom ady T a rg o w i­
sko w ynos ił 13 ton. G romada 
odstaw iła nieco w ięcej.

Zadowoleni b y li ch łop i, rad 
b y ł i Bajon, gospodarz na 12 ha.
Z nałożonego nań p lanu  7 
k w in ta li,  ods taw ił w praw dzie 
ty lk o  4,5 kw in ta la , ale... „cóż 
m yśla ł sobie — dadzą m i chyba 
spokój, bo gromada w  porząd­
ku. W ygram  na ty m “ .

N ie da li mu jednak spokoju.
N ie raz i nie dw a n a g lili,  by 
odw iózł ka rto fle .

K ie dy  Bajon jeszcze się w y - 
k ię ca ł, tłum a czy ł się n ieu ro ­
dzajem — zwołano zebranie 
grom adzkie.

—  M am y tu  na sali Ba jona — 
m ó w ił na zebraniu sołtys K o ­
nieczny. — Jego w idocznie g ro ­
mada nic n ie  obchodzi. Wszyscy

W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU")
m og li k a rto fle  odstaw ić, a on 
nie  może. N ieurodza j m ia ł, ja k ­
by wszystk im  pozostałym  nad­
zwyczaj się obrodziło . Nie, B a­
jon. Musisz odstaw ić, bo tak i 
jest tw ó j obowiązek. Gromada 
cię nie wyręczy. A  je ś li nadal 
będziesz się op ie ra ł, to cała 
gromada postaw i wniosek, aże­
by cię ukarano.

Podziałało. N aza ju trz  B a jon  
odw iózł 5,5 k w in ta la  zam iast 
b raku jących  2,5.

*
K ie d y  do grom ady Radom isko 

przychodzi tow . Jakubow ski, 
ko le ja rz  z Leszna, rozm aw ia z 
chłopam i, nie ty lk o  na tem at 
zboża, podatków, k tó rych  w p ły ­
w y  są z każdym  dn iem  w ię k ­
sze. Zawsze zajdzie do C iesie l­
skiego i  przypom ni mu, że je ­
szcze nie  odstaw ił 3 q z iem nia­
kó w  — ja k ie  m u w  p lan ie  w y ­
padły.

— Coście się tak  uw z ię li — 
złość po ryw a Ciesielskiego —  i 
wy, i  sołtys, i p a r ty jn ik i,  nawet 
sąsiedzi m i docinają. Ważne, że 
gromada plan w ykona ła.

—  Nie, ważne jest to, . aby 
wszyscy w yko na li. Wszyscy bez 
w y ją tk u . Czy wam  n ie  w s tyd ’  
M acie ty lk o  3 q w  p lan ie  i  nie 
możecie tego odstawić?

— Dużo tam  pomogą te m o­
je  k ilka se t k ilo .

— Rzeczywiście niedużo. A le  
tak ich  ja k  w.y jes t jeszcze w ie ­
lu . To w  sum ie da je dużo. Poza 
tym  każdy m usi m ieć poczucie 
obow iązku, obow iązku w y k o ­
nania tego, co do niego należy.

C iesie lski n ie  m ógł d łuże j 
zwlekać, m usia ł odwieźć k a r to ­
f le  na p u n k t skupu.

Sołtys grom ady W ilkow ice , 
Iow. G in te r, z dum ą podkreśla, 
że jego grom ada odstaw iła  ju ż

43 tony z iem niaków  zam iast 30, 
u ję tych  w  planie.

— A le  to jeszcze nie  wszyst­
ko  — dodaje’ zaraz.

W  tym  „n ie  w szystko“  m ieści 
się także w ie lk ie  zrozum ienie 
jego w łasnego obow iązku ja ko  
sołtysa.

G in te r z pam ięci może w y l i­
czyć tych  (w praw dzie  n iew ie lu  
ich ma), k tó rzy  jeszcze swych 
p lanów  sprzedaży k a r to f l i nie 
w yko na li. A  więc S tróżak — 
sprzedał 6 q zam iast 18, P ia ­
secki 1,5 q zam iast 3,5, in n i 
zalegają z n ie w ie lk im i ilośc ia­
m i.

I  w  W ilkow icach  zebranie 
pomogło. C h łop i p ię tnow a li 
opornych.

W  ogólnym  gwarze cicho sie­
dz ie li ty lk o  S tróżak i  P iasecki, 
k u l i l i  się pod spo jrzen iam i ze­
branych. N ie m og li się ju ż  w y ­
kręc ić  od obow iązku, m usie li 
odstawić.

W iele gm in ie  L ipn o  1 Innym  
pomaga w  a k c ji pow ia t. Często 
byw a ją  w  teren ie : na posie­
dzeniach prezyd iów  GRN, na 
sesjach sołtysów, na zebraniach 
grom adzkich członkow ie P re­
zyd ium  PRN, oraz towarzysze 
z K om ite tu  Pow iatowego pa rtii. 
In s tru u ją , wzbogacają a k tyw  
m ie jscow y w  argum enty, m ó­
w ią  o konieczności w ykonania 
p lanów  przez każdego chłopa.

Jedyną ty lk o  poważną p re­
tensję  można m ieć do w ładz 
pow ia tow ych . Dlaczego nie  roz­
p rzestrzen iły  dotychczas w  te­
ren ie zarządzenia, że z iem niak i 
jada lne po 5 listopada będą 
p rzy jm ow ane ja ko  przem ysło­
we? Z w leka jący  na pewno po­
śpieszyliby z odstawą, n ie  chcic 
Uby stracić na zwłoce.

A. RYSZC ZU K

M eldunk i o realizacji 
Czynu Październikowego

C oraz w ięce j ro b o tn ikó w  na W artach  P oko ju
(f) Załogi zakładów  pracy w  

ca łym  k ra ju  masowo zaciągają 
„w a r ty  p o ko ju “ . Na budow lach 
i p rzy  maszynach w idz i się co­
raz częściej n ieb ieskie i czer­
wone p ropo rczyk i — symbole 
pe łn ien ia  „w a r t “ . D z ięk i wzm o­
żonej pracy w  Czynie Paździer­
n ikow ym  rośnie szybciej sita 
P olsk i Ludow ej.

O m asowym  zaciąganiu „w a rt 
poko ju “  donoszą w łókn ia rze  ZPB 
im . Feliksa Dzierżyńskiego, ZPB 
im . Róży Luksem burg, ZPB im. 
S ta lina , ZPB im. A rm ii L u d o ­
w e j i w ie le  innych  zakładów  
w łók ienn iczych  w  Łodz i i  w 
w o j. łódzkim .

Dzień 3 lis topada p rzyn iós ł 
dalsze m e ldunk i o m asowym  
zaciąganiu „w a rt po ko ju “  w 
warszawskich zakładach pracy.

„P ra cu je m y  dla O jczyzny — 
pracu jem y dla po ko ju “  — pod 
tym  hasiem zaciągnęły „w a r ty “ 
robotnice zakładów  im. 22 L ip ­
ca. W  czasie trw a n ia  „w a r t * 
zobow iązały się one zwiększyć 
wydajność o 10 procent.

„M on te rzy , ślusarze, spawa­
cze, w iertacze, e lek trycy  i tech­
n icy  zakładów im. K om uny 
P arysk ie j w  okresie pe łn ien ia 
„w a r t  po ko ju “  t j.  w  ciągu 5-ciu 
dn i postanaw ia ją  dać doda tko­
w ą p rodukc je  w artośc i 4.500 
z ło tych “  — czytam y w  jednym  
z m eldunków ,, k tó rych  licz.ba w 
s to licy  wzrasta z każdą godzi­
ną.

„W a rty  po ko ju “  pe łn ią  m. in, 
b rygady rob o tn ików  w  PZO, w 
Zakładach im. D ym itrow a , w 
W ZPO  im . 17 Stycznia.

C zyn  P a ź d z ie rn ik o w y  
k o le ja rz y  *

K ole jarze  węzła bydgoskiego 
P K P  pom yśln ie rea lizu ją  swoje 
zobowiązania październikowe, 
k tó re  przysporzą naszej gospo­
darce przeszło 500 tysięcy zł.

W  Bydgoszczy p rzodu ją  ze­
społy ładowaczy ekspedycji to ­
w arow e j, k tó rz y  w  Czynie Paź­
dz ie rn ikow ym  załadow ali do­
datkow o 204 tony tow arów .

*
(K or. w ł.) Realizacja zobow ią­

zań październ ikow ych ko le ja rzy  
D O K P  W roc ław  dała ogółem 
1167 ton  zaoszczędzonego wTę-

gla. W y ró ż n ili się przy  tym , p ra ­
cow nicy parow ozow ni Oleśnica, 
k tó rzy  zaoszczędzili 290 ton w ę­
gla. Obsługa parowozów s tac ji 
B rochów  zaoszczędziła 270 ton, 
W roc ław ia  G łównego — 214 ton, 
W roc ław ia  Nadodrze — 106 tom 

(data)

4.500 to n  w ę g la  ponad 
p la n  z k o p a ln i „M a ty ld a “

Załoga kopa ln i „M a ty ld a "  
w ykona ła  swój plan p ro d u k c y j­
ny w  październ iku br. w  prze­
szło 111 procent, w ydobyw ając 
już  b lisko  4.500 ton węgla po­
nad plan.

Na czoło gó rn ików  kop a ln i 
„Jow isz" wysunę li się rębacze 
chodn ikow i Franciszek P lak i 
Jan W ilczek. O baj rea lizu ją  swe 
no rm y w  186 procent.

P iękne w y n ik i osiąga rów nież 
12-osobowa brygada Tomasza 
W rób la  z kopa ln i „M u rc k i“ , 
k tó ra  zam eldowała o w ykona­
n iu  180 procent norm y.

O d z ie żo w cy  W ro c ła w ia  d a li 
p o n a d p la n o w ą  p ro d u k c ję  

w a rto ś c i p rzesz ło  
2 m ilio n ó w  z ł

Z 10-procentową nadw yżką i  
na 8 dn i przed zaplanow anym  
te rm inem  zrealizowała swe zo­
bow iązania załoga Z akładów  
Przem ysłu Odzieżowego we 
W roc ław iu . Na skutek lepszej, 
w yd a jn ie jsze j p racy i  oszczęd­
niejszego zużywania m ate ria łów , 
robo tn icy  ZPO w yp ro d u ko w a li 
dodatkowo k ilk a  tysięcy sztuk 
ubrań i płaszczy o łącznej w a r­
tości przeszło .2.118' tysięcy zł.

P onad  500 g ro m a d  
w o j. o ls z ty ń s k ie g o  donos i 
o w y k o n a n iu  zobow iązań

Ponad 500 grom ad w o j. o l­
sztyńskiego zam eldowało ju ż  o 
w ykonan iu  swoich zobowiązań.

M. in. ch łop i grom ady P ie tra - 
szewo, pow. L idzb a rk , zakon­
tra k to w a li ponad p lan 30 tucz­
n ików . G rom ada W inn ica, pow. 
Morąg, zrea lizowała roczny p lan 
sprzedaży zboża w  110 p ro ­
cent. M e ldu nk i podobnej treści 
nadesłały grom ady: Danowo, 
pow. Ostróda, Łęgnowo. pow. 
Susz, K leczkowo. pow. Dzia łdo­
wo i w ie le  innych  gromad.

W y ja zd  delegacji polskiej 
do M o skw y na obchód 

34 rocznicy W ielkiego  Październ ika
(f) Dnia 4 bm. w  godzinach 

rannych w yjecha ła  z W arsza­
w y  do M oskw y delegacja p o l­
ska na obchód św ięta 34 rocz­
n icy  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. W  skład de legacji 
wchodzą: poseł W ik to r  K łos ie - 
w icz — przewodniczący CRZZ, 
członek KC  PZPR; Adam  D o­
liń s k i — członek K C  PZPR. za­
stępca przewodniczącego Cen­
tra ln e j K o m is ji K o n tro li P a r­
ty jn e j;  W ik to r ia  Hetm ańska — 
zastępca członka K C  PZPR, se­
k re ta rz  K W  PZPR w  Poznaniu: 
Ozjasz Szechter — zastępca re ­
daktora  naczelnego „G łosu P ra ­
cy“ ; S tan is ław  Czabański — 
przewodniczący rady zakłado­
w e j h u ty  „B a ild o n “ ; Jan Ty lec I 
— gó rn ik , p rzodow n ik  pracy 
kop a ln i „D y m itro w “ ; Eugema I

K an ta rek  — w łó kn ia rka , p rz o ­
downica pracy zakładów  im. 
Szymańskiego w  Łodzi; M ich a ł 
H odor — przewodniczący Za­
rządu Okręgowego Z Z K  w  Ł o ­
dzi; S tefan ia W ójc icka — k ie - 
rowmiczka szkoły w  G łoskowie, 
pow. G a rw o lin  członek prezy­
d ium  ZG ZZN P ; Fe liks Gęsie- 
je w sk i — ch lew m is trz  z PGR 
Szeligi, zespół Zaborów , pow. 
w arszaw ski; Helena W olińska 
— p ro k u ra to r; S tan isławo Szar- 
lińska  — m ura rka , p rzodow ni­
ca pracy z M DM .

Odjeżdżających żegnali czo­
ło w i działacze polskiego ruchu 
zawodowego oraz delegacje 
zw iązkow ców stolicy.

Na dw orcu obecny b y ł p ie rw ­
szy sekretarz ambasady ZSRR 
I. I. W olenko.
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30-!ec!e Komnnishcznej 
Parlii Helgii

(T) B R U K S E LA  (PAP). W 
dn iach 3 i  4 lis topada odby ły  
się w  B e lg ii uroczystości, zw ią ­
zane z 30 rocznicą założenia K o ­
m un istyczne j P a r t ii B e lg ii. Na 
uroczystości te p rzyb y ły  liczne 
delegacje terenow ych organ iza­
c j i  p a rty jn ych , przedstaw icie le 
mas pracu jących  oraz b ra tn ich  
p a r t i i  kom unistycznych z k ra ­
jó w  sąsiednich.

W  sobotę delegacja K C  K P  
B e lg ii i terenow ych o rgan izacji 
p a rty jn y c h  złożyła w ien iec na 
grobie przewodniczącego p a r ti i j

Tylko Pakt Pięciu może położyć kres 
atmosferze nieufności panującej w stosunkach 

międzynarodowych i w ONZ
R e fe ra t P ię tro  N e n n ie g o  na i i  sesji Ś w ia to w e j R ady P o k o ju

Oświadczenie rządu ZSRR w sprawie 
przystąpienia Turcji do paktu atlantyckiego

P ie tro  N enn i w  re ferac ie
Ju lie n  Lahaut. k tó ry  został za- i sw ym  s tw ie rd z ił:
m ordow any przez na jem n ików  
faszystow skich. Następnie odby­
ła  się uroczystość w ręczen ia 'na i- 
starszym  członkom  - założycie­
lo m  p a r ti i m eda li i  dyp lom ów  
ustanow ionych przez pa rtię  k o ­
m unistyczna z o ka z ji 30 roczn i­
cy je j założenia.

W  niedzielę odbyła się w  
B ru k s e li w ie lka  dem onstracja 
mas pracu jących oraz uroczysta 
akadem ia, na k tó re j przem ów ie­
nie  w yg ło s ił sekretarz general­
n y  K P  B e lg ii —  La lm and.

Z okaz ji 30 rocznicy założenia 
K P  B e lg ii, K o m ite t C en tra lny  
p a r t i i c-trzymał liczne te legram y 
z pozdrow ieniam i, w  te j liczb ie  
od K C  W KP(b).

Delegat ja chińska 
przybyła do Moskwy
(f) M O S K W A  (PAP). W  n ie ­

dzielę p rzyb y ła  do M oskw y na 
zaproszenie W szechzw iązkowej 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
w odow ych delegacja Ogólno- 
ch ińsk ie j F ederac ji Z w iązków  
Zawodowych. Delegacja chińska 
w tó rn ie  udzia ł w  uroczysto­
ściach, zw iązanych z 34 roczn i­
cą W ie lk ie j S ocja listycznej Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej.

Walki w Korei
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z P henjanu:
K o m u n ik a t naczelnego do­

w ództw a K oreańsk ie j A rm ii 
Ludo w e j z dn ia 4 listopada 
stw ierdza, że oddz ia ły  K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow e j w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ocho tn ikam i 
c h iń sk im i odp ie ra ły  w  dalszym  
ciągu na w szystk ich  fron tach  j  do rozw o ju  św iatowego ruchu  
a ta k i in te rw e n tó w  am erykań - ; poko ju  —  ro z w ija ły  się rów nież 
sko-ang ie lsk ich i  w o jsk  lis y n - j inne prądy, k tó re  n ie  osiągnęły 
m anow skich, zadając im  cięż- \ w p raw dzie  te j jasności w  oce-

W  okresie m iędzy pierwszą 
; sesją a drugą sesją Ś w ia tow e j 
! Rady P oko ju  zaszły w  sy tua c ji 
m iędzynarodow ej poważne

i zm iany, n iek tó re  z n ich  sprzy- 
| ja ją * walce o u trw a le n ie  poko- 
! ju , a n iek tó re  u tru d n ia ją  w a lkę  
i o pokój.
j Ś w iatow a Rada P oko ju  po- 
I w in n a  przede w szystk im  zw ró­

cić uwagę na w y n ik i kam p an ii 
zb ieran ia podp isów  pod apelem 
sztokholm skim  w  spraw ie zaka­
zu bom by atom owej. Zebrano 
w  p rzyb liże n iu  pó ł m ilia rd a  
podpisów  lu d z i w sze lk ich  po­
g lądów  po litycznych , w ierzeń, 
ras.

Jeszcze szersze k ręg i zatoczyła 
kam pan ia zb ieran ia podpisów  
pod apelem o zaw arcie P aktu  
P oko ju  m iędzy pięciom a m ocar­
stw am i. Do te j c h w ili zebrano 
ju ż  przeszło 562 m ilio n y  podp i­
sów, p rzy  czym akc ja  zbieran ia 
podpisów trw a .

M ówca zaznaczył, że n ie  
wszystkie organizacje św ia tow e­
go ruchu  poko ju  w yw ią zu ją  się 
w  całe j pe łn i ze swych obowiąz 
ków . S tw ie rd z ił on, że is tn ie ją  
b ra k i w  pracy kom ite tó w  obro­
ny poko ju  w  Am eryce, w  A n ­
g lii,  w  k ra ja ch  skandynaw skich.

Trzeba rozszerzyć 
światowy ruch pokoju

Przed nam i —  pow iedz ia ł 
N enn i -— sto i n ie  ty lk o  o rgan i­
zacyjne, lecz rów nież po lityczne 
zagadnienie: sprawa rozszerze­
n ia  św iatowego ruchu  pokoju, 
k tó rą  często porusza liśm y i  roz­
w iązyw a liśm y  —•* na papierze, 
a nie w  rzeczyw istości. W szyst­
k ie  b ra k i m usim y usunąć. N a­
leży pam iętać, że rów no leg le

(f) W IE D E Ń  (PAP). W iceprzew odn iczący B iu ra  Ś w ia tow e j 
R ady P oko ju  P ię tro  N enn i w y g ło s ił na I I  sesji Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  re fe ra t p t. „M o ż liw o śc i i ś ro d k i w iodące do za­
w a rc ia  P a k tu  P o ko ju “ .

ści —  ostatecznie p rzyg o tow a li 
w szystko dla przyłączenia B l i ­
skiego i  Środkowego W schodu 
do swej o rgah izacji. Lecz nie  l i ­
czy li się on i z w o lą  narodów  
arabskich i  ca ły  ich przem yśln ie  
skonstruow any p lan  ru n ą ł ja k  
domek z k a rt. Skoro ty lk o  E g ip t 
oparł się p lanom  b lo k u  a tla n ­
tyck iego  —  od razu u ja w n ił się 
w  p ra w d z iw ym  św ie tle  tzw . 
„p a k t ob rony B lisk iego  W scho­
du “ . Z a b ra ły  głos narody, a k ie ­
ro w n ic y  b lo ku  a tlan tyck iego  
muszą na nowo rozpocząć swo­
je  n ie ła tw e  zadanie. W  k ra ja ch  
A z ji ro z w ija  się szybko ruch  
niezaw isłości na rodow e j i w y z ­
w o len ia  społecznego. Ś w ia t m u ­
zu łm ańsk i ruszy ł z m iejsca. 
A rabow ie  chcą być gospodarza­
m i u siebie w  domu. N ie  chcą 
oni, by  na m ie jsce A n g lik ó w  
lu b  F rancuzów  przysz li A m e ry ­
kan ie  i rząd z ili ich k ra ja m i. N a­
rod y  arabskie  —  od Ira n u  do 
E g ip tu  i  Tun isu  —  domaga­
ją  się w o lności i  poko ju . S ym ­
pa tyzu jem y z n im i —  ośw iad­
czył N enn i —  i  pop ieram y ich 
w  dziele przec iw staw ien ia  się 
groźbie w o jn y , ja ka  zaw isła nad 
n im i. Sprawa ich  je s t słuszna 
i p o w in na  zwyciężyć.

k ie  s tra ty  w  ludziach i  w  sprzę­
cie bo jow ym .

Na fronc ie  w schodnim  oddzia­
ły  A rm ii Ludow e j od pa rły  po­
m yśln ie  7 zaciekłych ataków  
am erykańsk ie j I I  d y w iz ji i l i -  
synm anow skie j I I I  d y w iz ji,  k tó ­
re  us iłow a ły  przerw ać lin ię  o- 
bronną A rm ii Ludow e j. S tra ty  
n iep rzy jac ie la  są znaczne.

Na fronc ie  środkow ym  od­
dz ia ły  A rm ii Ludow e j odpiera­
ły  gw a łtow ne a ta k i jednostek 
am erykańsk ie j 24 d y w iz ji i  l i -  
synm anow skie j I I  i  V I  d y w iz ji.

O ddzia ły  A rm ii Ludo w e j z lik ­
w id o w a ły  ca łkow ic ie  na w y ­
brzeżu zachodnim  ba ta lion  m o r­
sk ie j p iechoty w o jsk  lisynm a- 
now skich . k tó re  dokona ły de­
santu na po łudn iow ym  w ybrze­
żu pó łwyspu Ondżin. Zatop iono 
cztery  i zdobyto trz y  jednost­
k i m orskie.

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza A r ­
m ii Ludow e j s trąc iła  dn ia  4 l i ­
stopada trz y  sam oloty n iep rzy­
jac ie la , k tó ry  w  ba rba rzyńsk i 
sposób bom bardow ał i os trze li­
w a ł spokojną ludność w  okrę ­
gach Wonsan. M unczon i  w  po­
b liżu  Phenjanu.

Absurdalne zadania 
delegacji ISA  

w Panmundżon
ff) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych Chin donosi, że na 16 
posiedzeniu po dko m is ji w  spra­
w ie  usta len ia l in i i  de m arka cy j- 
l  aj, A m eryka n ie  w  dalszym 
ciągu w y s u w a li absurdalne żą­
danie, aby w o jska  ludow e w y ­
co fa ły  się z Kaesongu.

Delegacja ludow a złożyła sta­
nowcze oświadczenie, że to  n ie­
uzasadnione żądanie, wysunię te 
przez stronę am erykańską, nie 
może być w zięte pod uwagę 
i  dlatego nie  może być n igdy 
zaakceptowane przez stronę lu ­
dową.

Następne posiedzenie podko­
m is ji odbędzie się w  pon iedzia­
łe k  o godz. 11.

Zgon zasłużonego 
działacza WKP(b)

n ie  pe rspek tyw  i  p ra w ie  że 
naukow e j ścisłości w  analiz ie  
wydarzeń, lecz są one ważnym  
czynn ik iem  w  a k c ji n iedopu­
szczenia do w o jn y . T a k i np. 
jest ruch neu tra lis tyczny , k tó ry  
w  Ind iach  sta ł się wyrazem  
rea ln e j, p o lity k i. T a k i rów nież 
jest ruch tzw . duchowej neu­
tra lnośc i (k tó ra  często jest w y ­
razem sceptycyzmu) w  Europie, 
a zwłaszcza w  Niemczech, we 
F ra n c ji, we Włoszech i  w  k ra ­
jach skandynaw skich.

O rien tac ja  ne u tra lis tyczna  jest 
w  obecnym okresie czynn ik iem  
w a lk i z p o lity k ą  am erykańską, 
z tendencjam i U S A  do narzuce­
nia  swej w o li Europie i do po­
deptania naszej p rasta re j c y w i­
liza c ji. W śród socja ldem okra tów  
i lib e ra łó w  wzrasta tendencja 
do uśw iadom ienia sobie fak tu , 
iż w yścig  zbro jeń i dążenie do 
w o jn y  — jest n ie  do pogodze­
nia z in s ty tu c ja m i lib e ra ln y m i 
i  dem okra tycznym i.

A tla n ty c k a  p o lity k a  p rzygo­
tow ania  trzec ie j w o jn y  św ia to ­
w e j napo tka ła  na n a jp ow a żn ie j­
sze przeszkody na B lis k im  i  na 
Ś rodkow ym  Wschodzie. B lo k  
a tla n ty c k i zam ierzał um ocnić 
swe pozycje w  basenie M orza 
Śródziemnego, k ie ru ją c  się ce­
la m i agresji, do k tó ry c h  ja w n ie  
przyznało się am erykańskie  cza­
sopismo „R e p o rte r“ . Czasopis­
mo to g łosiło : „D la  każdego 
k ra ju , panującego na m orzu i 
w  pow ie trzu , M orze Śródziemne 
jest w ie lk ą  drogą prowadzącą 
do cen tra lne j części ZSRR“ .

Słuszna w alka narodów  
Bliskiego Wschodu

K ie ro w n ic y  b loku  a tla n ty c k ie ­
go na osta tn im  swym  posiedze­
n iu  w  W aszyngtonie, po poko­
nan iu  w ie lu  trudności, w y n ik a ­
jących z w za jem nych sprzeczno-

Nowe przygotowania  
wojenne im perialistów  

amerykańskich
W  okresie, k tó ry  m in ą ł od 

I  sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju , 
zaszły następujące ważne w y ­
darzenia na odc inku  p rzygo to ­
w ań w o jennych :

a) Zaszła zm iana w  p o lity c z ­
nej i  s tra teg iczne j ocenie ba­
senu M orza Śródziemnego, co 
doprow adziło  w  lip c u  b r. do 
odrębnego porozum ien ia  U S A  
z H iszpan ią frank is to w ską , do 
zacieśnienia w ięz i w o jskow e j z, 
Jugosław ią i  clo, p rzyłączenia 
G re c ji i  T u rc ji do pak tu  a tla n ­
tyck iego. W e w szystk ich  tych  
w ypadkach  podstaw ą porozu­
m ien ia  b y ło  oddanie do dyspo­
z y c ji S tanów  Z jednoczonych —  
w o jskow ych  baz m orsk ich  i 
lo tn iczych  w  zam ian za f in a n ­
sową „pom oc“ , k tó ra  ma um o­
ż liw ić  zn ienaw idzonym  i  bez­
s ilnym  reżim om  przec iw staw ie ­
nie  się opozycji dem okra tycz­
ne j i  lu do w e j w e w ną trz  k ra ju .

b) O pracowanie s ta tu tu  oku ­
pa c ji am erykańsk ie j w  E uro ­
pie. S ta tu t ten został p rzygo to ­
w a ny  w . czerwcu b r. przez k o ­
m ite t zastępców m in is tró w  
spraw  zagran icznych k ra jó w , 
uczestniczących w  pakcie a tla n ­
tyck im , i  jes t znany ja ko  „re ­
gu lam in  dotyczący żołn ierzy, 
m a ryn a rzy  i  lo tn ik ó w  ja k ie ­
go ko lw ie k  k ra ju , uczestniczą­
cego w  pakcie a tla n tyck im , na 
te ry to r iu m  innego k ra ju  —  u - 
czestnika paktu  a tla n tyck ie go “ .

c) W zmożenie w yśc igu  zb ro ­
jeń. Dom agał się tego gen. 
E isenhower, a uchw a ła  w  te j 
spraw ie zapadł^ na V I  sesji 
b lo ku  a tla n tyck ie go  w  O ttaw ie  
we w rześn iu  br.

d) Pogwałcenie uk ład ów  m ię ­
dzy so juszn ikam i, dotyczących 
A z ji. W yrazem  tego jest za­
w arc ie  separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią o- 
raz tzw . japońsko -  am erykań ­
skiego „p a k tu  bezpieczeństwa“ . 
P ak t ten p rzeksz ta łc ił Japonię 
w  bazę w o jskow ą USA.

e) R e m ilita ryzac ja  N iem iec 
zachodnich i  decyzja zawarcia 
z n im i separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego. Postanow ie­
n ie  w  te j spraw ie  zapadło na 
k o n fe re n c ji trzech m ocarstw  
zachodnich w  W aszyngtonie we 
w rześniu br. pod fa łszyw ą m a­
ską w łączen ia „N iem iec demo­
kra tycznych  na zasadzie ró w ­
noup raw n ien ia  do europe jsk ie j 
w spó lno ty  k o n ty n e n ta ln e j“ , „e - 
urope jska w spó lnota“  jest czę­
ścią składową o rg an izac ji a t­

la n ty c k ie j. Oznacza to, że m o­
carstwa zachodnie zam ierzają 
zawrzeć ja k  na jszybcie j t ra k ta t 
separatystyczny z T rizo n ią  i 
stw orzyć pod k ie ro w n ic tw e m  
generałów  h itle ro w sk ich , k tó ­
ry m  udało się un iknąć  szub ie - 
n icy  no rym be rsk ie j, a rm ię  n ie ­
m iecka w  ra ipach „a rm ii eu ro ­
p e jsk ie j“  pod dowództwem  
Eisenhowera.

f) Zakaz hand lu  m iędzy 
W schodem a Zachodem na rzu ­
cony został przez USA nie  t y l ­
ko k ra jo m  zm arshallizow anym , 
lecz rów nież k ra jo m  n e u tra l­
nym , ja k  S zw ajcaria  i Szwecja. 
S tany Z jednoczone zerw a ły  
tra k ta t  hand low y ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim  z 1937 roku. 
O dm ów iły  one finansow e j „p o ­
m ocy“  k ra jom , k tó re  w yw ożą 
swe to w a ry  do ZSRR i  do za­
przy jaźn ionych  ze Zw iązk iem  
R adzieckim  k ra jó w .

Do w yże j podanych posunięć, 
k tó re  w  poważnym  stopniu 
zw iększy ły  napięcie m iędzyna­
rodowe, należy jeszcze dodać 
zerw anie w stępne j kon fe ren c ji 
zastępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych w  Paryżu, oraz 
stw arzanie trudnośc i na drodze 
do zaw arcia roze jm u w  K ore i.

Nalęży równocześnie s tw ie r­
dzić, że w szystk ie  w ydarzenia 
i  fa k ty , k tó re  w y m ie n iliś m y  po­
przednio, w y w o ła ły  w ew ną trz  
b loku  a tlan tyck iego  sprzeczno­
ści i  różnice zdań, k tó re  czasem 
p rzyb ie ra ły  dość gw a łto w ny  
ęharakter.

Następnie N enn i om ó w ił u -  
chw a ły  uczestn ików  b loku  
a tlan tyck iego  w  spraw ie p rzy ­
śpieszenia w yścigu zbro jeń, co 
poważnie zagraża gospodarce 
k ra jó w  E uropy zachodniej.

Naród niem iecki przeciw
zdradzieckiej polityce 

Adenauera
N enn i om ó w ił następnie 

kw estię  n iem iecką i  s tw ie rdz ił, 
że re m ilita ry z a c ja  T r iz o n ii i 
w łączenie je j do systemu a tla n ­
tyckiego w y w o łu je  n iepokó j ta k  
wschodnich ja k  zachodnich są­
siadów Niem iec. W zm ogło to 
równocześnie w  Niem czech za­
chodnich i  wschodnich dążenie 
do jedności i  do d e m ilita ry z a c ji, 
k tó re  w  dalszym  rozw o ju  m usi 
zwyciężyć. N ie  ma dziś ani je d ­
nego uczciwego N iem ca, k tó ry  
by  n ie  zrozum iał, że jedyną 
przeszkodą do zjednoczenia N ie ­
m iec je s t p o lity k a  Adenauera i 
jego g rupy, zm ierzająca do w łą ­
czenia N iem iec do b loku  a tla n ­
tyck iego oraz do oddania N ie m ­
ców pod dow ództw o generałów  
am erykańskich.

O m aw ia jąc d ysk rym inacy jną  
p o lity k ę  hand low ą U SA, Nenn i 
podkreś lił, że podważanie sto­
sunków  hand low ych Zachodu ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , C h ina­
m i i z k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej godzi przede w szystk im  
w  in te resy  E uropy  zachodniej. 
Jest to  b roń  obosieczna, k tó ra  
ra n i tego k to  ją  stosuje, zanim  
zaszkodzi tem u, p rzec iw ko  k o ­
m u jes t skierowana.

U chw ały Kongresu
Warszawskiego są nadal 

aktualne
O dpow iada jąc na py ta n ie  w  

ja k im  k ie ru n k u  pow inna  obec­
nie  rozw ija ć  się działa lność ob­
rońców  poko ju , N enn i po dkre ­
śla, że w in n i on i sięgnąć ponow ­
nie do p ropoźye ji Kongresu 
W arszawskiego, rozw inąć je  i 
w ykazać na podstaw ie fa k tó w  
ich ca łko w itą  aktualność. N a le­
ży domagać się zakończenia 
w o jn y  w  K ore i, w yco fan ia  
w o jsk  obcych z Pó łw yspu K o ­
reańskiego i  zaprzestania agre­
s ji am erykańsk ie j p rzeciw ko 
T a iw anow i, zakończenia dzia­
ła ń  w o jennych  p rzec iw ko  Repu­
b lice  V ić tnam sk ie j. Przede 
w szystk im  je dn ak  trzeba m o ż li­
w ie  ja k  na jszybcie j uregulow ać 
ca łokszta łt zagadnień D a lek ie ­
go Wschodu, ale niesposób te ­

go dokonać dopóki w  K o re i nie 
zapanuje pokój, dopóki S tany 
Zjednoczone n ie  uznają C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej.

Przechodząc do om ów ienia 
spraw y N iem iec, N enn i s tw ie r­
dza, że problem, n iem ie ck i może 
być rozw iązany je dyn ie  w  d ro ­
dze zjednoczenia i  d e m ilita ry ­
zac ji N iem iec. Jednakże — 
oświadcza m ówca — sprawa po­
k o ju  lu b  w o jn y  związana jest 
dla całego św iata przede w szy­
s tk im  ze sprawą w yścigu zbro­
jeń. Na obecnej sesji p o w in n i­
śm y pow tórzyć, sprecyzować i 
rozszerzyć nasze poprzednie 
propozycje w  s p ra w ie . zbro jeń, 
a w  szczególności w  spraw ie 
zakazu b ro n i a tom owej i  w  
spraw ie rozciągnięcia k o n tro li 
nad w ykonan iem  tego zakazu.

N enn i podkreśla  ogromne 
znaczenie odpow iedzi Józefa 
S ta lina  na py tan ia  korespon­
denta „P ra w d y “  w  spraw ie b ro ­
n i atom owej. Generalissim us 
S ta lin  — oświadcza N enn i — 
^¿skazał drogę, w iodącą do za­
kazu b ro n i atom owej, do zasto­
sowania energ ii a tom owej w  ce­
lach poko jow ych .

Problem y, które przedstawi 
delegacja Św iatowej 
Rady Pokoju w  O N Z

N aw iązu jąc do zb liża jące j się 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
N arodów  Z jednoczonych, Nenn i 
stw ierdza, że je ś li O rgan izacja  
N arodów  Z jednoczonych nie 
w ró c i do swych p ie rw o tnych  
zasad powszechności, do K a rty  
uchw a lone j w  San Francisco, 
n ie  p o tra f i ona dokonać niczego, 
co m og łoby p rzyczyn ić  się do 
u trw a le n ia  poko ju . O rganizacja 
N arodów  Z jednoczonych jest w  
c h w ili obecnej jedyn ie  try b u n ą  
dla  n ie  kończących się po lem ik. 
Je j działa lność w  obron ię po­
k o ju  jest sparaliżowana.

S tw ie rdza jąc, że O rganizacja 
N arodów  Z jednoczonych nie  od­
pow iedzia ła  na propozycje, sk ie ­
row ane pod je j adresem przez 
W arszaw ski Kongres O brońców  
P oko ju  i  be rliń ską  sesję S w ia - 
tow e j Rady P oko ju  i  n ie  p rzy ­
ję ła  de legacji Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  lu b  co n a jm n ie j un iem o­
ż liw iła  je j p rzyjazd, N enn i o- 
świadcza, że należy ponownie 
zażądać, aby delegacja Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  została p rz y ­
ję ta  przez p rzedstaw ic ie li O NZ w  
czasie je j sesji w  Paryżu. Dele­
gacja ta  zostanie upoważniona 
do przedstaw ien ia problem ów1, od 
k tó rych  rozw iązania zależy roz­
ładow an ie  nap ię te j sy tu a c ji m ię­
dzynarodow ej. Do prob lem ów  
tych  —  podkreśla N enn i —  na ­
leżą następujące sp raw y: ro  -  
zejm  w  K o re i, t ra k ta t  poko­
jo w y  z dem okra tycznym i, z jed­
noczonym i i  zdem ilita ryzow a  - 
n y m i Ń iem cam i, stopniowe, 
jednoczesne i  kon tro low ane  roz­
b ro jen ie  oraz zakaz b ro n i ato­
m ow ej. Na leży rów nież w  spo­
sób s p ra w ie d liw y  rozw iązać 
sprawę dopuszczenia do ONZ 
W ioch, W ęgier, B u łg a r ii i  R u ­
m un ii. Należy przyznać C h i­
nom  m iejsce w  ONZ, do k tó  - 
rego m a ją  one prawo. Należy 
przystąp ić  do rozpatrzen ia w  
now ym  duchu p rob lem ów  eko­
nom icznych i  hand low ych.

Jednakże —  stw ie rdza w  za­
kończeniu N enn i -r- ONZ nie  
p o tra f i przejść od po le m ik i do 
dzia łan ia , je ś li uprzednio, bądź 
też w  ty m  sam ym  czasie sze -  
fo w ie  czterech w ie lk ic h  m o - 
carstw , zain teresow anych w  
problem ach po ko ju  w  Europie, 
oraz p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw , 
zainteresowanych w  p rób ie  - 
m ach po ko ju  w  A z ji,  n ie  roz­
pa trzą  w spó ln ie  s y tu a c ji i  _ nie 
położą kresu atm osferze n ie u f­
ności, k tó ra  panu je  w  stosun - 
kach m iędzynarodow ych i  w  
ONZ. Jesteśmy rea lną siłą, z 
k tó rą  każdy m usi się liczyć. N a­
sza czujność i  nasza akc ja  u - 
ra tu ją  pokó j i  zagrodzą drogę 
w o jn ie . Raz jeszcze w zyw am y 
w ie lk ie  m ocarstw a, aby zaw ar­
ły  P ak t Poko ju .

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi:

3 lis topada ambasador ZSRR 
w  T u rc ji —  Ław ryszczew  od­
w ie d z ił w iceprem ie ra  T u rc ji' 
Agaoglu, pełniącego chw ilow o  
obow iązki m in is tra  spraw  za­
granicznych, k tó rem u  z polece­
n ia  rządu radzieckiego złożył 
następujące oświadczenie:

„W  zw iązku z doniesieniam i 
prasy, iż tzw. Rada pak tu  pó ł­
nocno-a tlan tyck iego  postanow i­
ła zaprosić T u rc ję  do przystą ­
p ien ia  w  charakterze członka 
do tego paktu , oraz iż rząd tu ­
re ck i zam ierza zaproszenie to 
p rzy jąć, rząd Z w iązku  Radziec­
k iego uważa za konieczne o - 
św iadczyć rządow i R e pu b lik i 
T u reck ie j co następuje:

Rząd radz ieck i w  swych o f i­
c ja lnych  dokum entach w skazy­
wał. ju ż  na to, iż b lok  pó łnoc­
n o -a tla n ty c k i n ie  ma n ic  w spó l­
nego z celam i safnoobrony 
państw  —  uczestn ików  tego b lo ­
ku, k tó rych  ja k  w iadom o, n ik t  
n ie  zamierza zaatakować. B lo k  
ten, na odw ró t, zm ierza do ce­
ló w  agresyw nych i  n ie  może 
ty m  sam ym  przyczyn ić się do

u trw a le n ia  poko ju  i  bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego.

! Z w iązku  Radzieckiego. W  tycia 
' w a runkach  jest rzeczą n a jz u -

W ypadk i, ja k ie  zaszły od j pe łn ie j zrozum iałą, iż  zaprosze- 
c h w ili u tw orzen ia  b loku  a tla n - j n ie  T u rc ji do b loku  a tla n ty c - 
tyckiego, a m ianow ic ie : k ro k i i kiego, je ś li zważyć p rzy  tym , że 
zm ierzające do u tw orzen ia  z jed- j nie leży ona nad Oceanem 
noczonej a rm ii k ra jó w -u cze s tn i- A tla n ty c k im , n ie  może ozna-
kó w  tego b loku , do re m ilita ry - 
zacji N iem iec zachodnich i  w łą ­
czenia do te j zjednoczonej a rm ii 
fo rm ow ane j obecnie regu la rne j 
a rm ii zachodnio - n iem ieck ie j z

czać n ic  innego poza dążeniem 
państw  im p eria lis tycznych  do 
w yko rzys tan ia  te ry to r iu m  tu re c ­
kiego dla  stworzenia w  p o b li­
żu g ran ic  Z w ią zku  Radzieekie-

genera łam i h itle ro w s k im i na ; go baz w o jennych  w  celach 
czele, wzm agający się wyścig 
zbrojeń, u tw orzen ie  i  rozbudo­
wa am erykańskich  baz w o je n ­
nych na te ry to r iu m  innych  
państw , oraz w ie le  innych  po­
czynań n a tu ry  m ilita rn e j,  nie 
pozostaw iają żadnych w ą tp liw o ­
ści, że b lo k  a tla n ty c k i jest na­
rzędziem  agresyw nej p o lity k i 
państw  im p eria lis tycznych  ze 
S tanam i Z jednoczonym i na cze­
le.

Jak  w y n ik a  z licznych  da­
nych, na te ry to r iu m  T u rc ji tw o ­
rzy  się pod k ie ro w n ic tw e m  i 
p rzy  pom ocy dowództwa i  spe­
c ja lis tó w  am erykańsk ich  bazy 
lo tn icze i  m orskie, p rzy  czym 
na jw ięce j lo tn is k  w o jskow ych  
budow anych jest w  pob liżu

agresywnych.
Rząd radz ieck i oczekuje w y ­

jaśn ień rządu tureckiego w  po­
ruszonych w yże j sprawach, m a­
jąc  na uwadze, iż ZSRR jest są­
siadem T u rc ji i  n ie  może, rzecz 
jasna, pozostawać obo ję tny w o­
bec tak ich  fak tów .

Rząd radz ieck i uważa rów nież 
za konieczne zw rócić  uwagę 
rządu tureckiego na odpow ie­
dzialność, ja ką  bierze na siebie 
rząd tu reck i, przystępu jąc do 
agresywnego b loku  a tla n tyck ie ­
go i  zezwalając na w yko rzys ta ­
nie te ry to r iu m  T u rc ji d la  tw o ­
rzenia w  pob liżu  g ran ic  Z w iąz­
ku  Radzieckiego obcych baz w o­
je nn ych “ .

Prezydent Pieck proponuje Heussowi 
spotkanie dia omówienia sprawy 

zjednoczenia Niemiec
(f) B E R L IN  (PAP). P rezyden t N R D  P ieck w ystosow ał do 

prezydenta  T r iz o n ii Heussa p ism o następujące j treśc i:
„D ecyzje  rządu A denauera w  

osta tn ich dn iach i  tygodn iach 
o tw ie ra ją  przed narodem  n ie ­
m ieck im  ponure perspektyw y. 
P og łęb ia ją  one jeszcze bardzie j 
rozb ic ie  Niem iec. U ch w a ły  wa-, 
szyngtońskie w  spraw ie w łącze­
n ia  N iem iec zachodnich do agre­
sywnego pa k tu  a tlan tyck iego  
oraz w  spraw ie re m ilita ry z a c ji 
zw iększają niebezpieczeństwo, 
iż N iem cy przekształcone zo - 
staną w  teren niszczycie lskie j 
w o jn y , a ca ły naród n iem ieck i 
padnie o fia rą  te j w o jny .

W  zw iązku  z ty m  Izba Ludo­
wa N R D zaproponowała Bundes­
tagow i (parlam ent T riz o n ii)  od­
bycie ogólnon iem ieckie j na ra  - 
dy w  spraw ie w o lnych  w yborów  
na teren ie  ca łych N iem iec oraz 
w  spraw ie naglącego zagadnie­
nia  przyśpieszenia zaw arcia

tra k ta tu  pokojowego z N iem  - 
cami.

Odrzucenie w szystk ich  propo­
z yc ji rządu NR D i  Izby  Ludo­
w e j przez rząd Adenauera i 
przez większość Bundestagu — 
u ja w n ia  zam iar przeszkodzenia 
w sze lk iem u po rozum ien iu  m ię ­
dzy N iem cam i w schodn im i i  za­
chodn im i. W  te j sy tua c ji obo­
w iązk iem  prezydenta NR D i 
prezydenta N iem iec zachodnich 
jest w ykazać troskę o to, by 
n ie  odw o ływ ać się do obcych 
decyzji w  spraw ie losów  N ie ­
miec, lecz by  doprowadzić w  
p ierw szym  rzędzie do w za jem ­
nego porozum ien ia m iędzy 
N iem cam i.

P roponu ję  w ięc Panu, abyś­
m y  się spo tka li w  celu omó -  
w ien ia  sprawy, w  ja k i spo - 
sób uto row ać drogę do zw o ła­

n ia  ogólnon iem ieckie j na rad y  
w  celu doprowadzenia do poko­
jowego zjednoczenia N iem iec 
i  przyśpieszenia nagląco ko ­
niecznego zaw arc ia ‘tra k ta tu  po­
kojowego.

Jeśli chodzi o zbadanie w stęp­
nych w a ru n kó w  przeprowadze­
n ia  w o lnych  w yborów , kom u -  
n ik u ję  Panu, że rząd N R D  zga­
dza się na ich  zbadanie we 
w szystk ich  częściach N iem iec. 
Rząd N R D uważa jednak, że 
wstępne w a ru n k i m og łyby być 
n a jle p ie j zbadane przez samych 
N iem ców, przez kom isję , zło­
żoną z p rzeds taw ic ie li N iem iec 
W schodnich i  zachodnich, pod 
k o n tro lą  czterech m ocarstw , 
t j.  p rzedstaw ic ie li ZSRR, USA, 
A n g li i i  F ra n c ji.

P roponuję , by  nasze spotka-« 
n ie  odbyło się w  s to licy  N ie -  
m ieć —  w  B e r lin ie “ .

Idea pokoju cieszy się poparciem 
setek milionów ludzi

Wystąpienia delegatów w 3 dniu sesji Światowej Rady Pokojn
(f) W IE D E Ń  (PAP). —  Na so­

bo tn im  przedpo łudn iow ym  po­
siedzeniu I I  sesji Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju , po re ferac ie  P ię­
tro  N enn i‘ego, zabrała głos M o­
n ika  Felton, cz ło nk in i delegacji 
Ś w ia tow e j D em okratycznej Fe­
de rac ji K ob ie t, k tó ra  niedawno 
zw iedziła  Koreę.

Fe lton  podkreśliła , że ruch  
obrońców  poko ju  n ie  sta ł się je ­
szcze w  A n g lii ruchem  maso­
w ym . N aród ang ie lsk i szczerze 
pragnie pokoju, ale od p ragn ie ­
nia  do aktyw nego udz ia łu  w  r u ­
chu prow adzi d ługa droga. G dy 
patrzę na m iasta i wsie m oje j 
o jczyzny — pow iedzia ła  Felton 
— w idzę nad n im i cień ru in , w  
k tó re  dzis ia j obrócona została 
Korea, a ju tro  obrócony może 
być ca ły św iat.

Członek B iu ra  Ś w ia tow ej Ra­
dy P oko ju  — Yves Farge 
stw ierdza, że zadaniem obecnej 
sesji Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
jes t znalezienie nowych środków  
obrony poko ju  i  ok ie łznan ia  
podżegaczy do now e j w o jn y  
św ia tow e j. O pracow ując nowe

m etody naszej w a lk i o pokój —  
pow iedzia ł Farge —  p o w in n i­
śm y uw zględn iać n ie  ty lk o  fa k t 
pogorszenia się sy tuac ji m iędzy­
narodow ej, lecz rów nież wzrost 
s ił św iatowego ruchu  obrońców 
pokoju. N ie  u k ry w a ją c  tru d n o ­
ści należy wykazać, że rozpo­
wszechniane przez ruch ob roń­
ców poko ju  idee m a ją  poparcie 
m ilio n ó w  lu dz i na ca łym  św ię­
cie.

Farge podkreś lił, że p ie rw ­
szym w y n ik ie m  w spółp racy p ię­
ciu w ie lk ic h  m ocarstw  w inno  
być zawarcie kon w e nc ji o zaka­
zie wsze lk ich rodza jów  bron i 
masowej zagłady z jednoczę 
snym  rozciągnięciem  k o n tro li 
nad ścis łym  przestrzeganiem  te­
go zakazu, oraz konw enc ji o 
jednoczesnej i  stopniow ej re ­
d u k c ji s ił zbro jnych.

Po przem ów ien iu znanego d ra ­
m aturga radzieckiego A leksan­
dra  K o rn ie jczuka  (streszczenie 
jego przem ów ien ia podam y od­
dzielnie), zabra ł głos przedsta­
w ic ie l japońsk i H irosz i Tomisa-

wa, k tó ry  ośw iadczył, że naród 
japońsk i «nigdy nie  uzna tzw . 
tra k ta tu  pokojowego, narzuco­
nego przez am erykańsk ich  im ­
pe ria lis tów , a lbow iem  pozbaw ia 
go on możności wkroczen ia na 
drogę nieskrępowanego, demo­
kratycznego i  pokojowego roz­
w o ju .

M ów iąc o o k ru tn ych  rep re ­
sjach okupantów  am erykańsk ich  
i rządu Joszidy wobec ludności 
japońsk ie j, Tom isawa ośw iad­
czył, że przed podpisaniem  tra k ­
ta tu  pokojowego rząd Joszidy 
w trą c ił do w ięzien ia  przeszło 
6.000 obrońców poko ju  oraz za­
kaza ł 1.800 postępowych w y ­
daw n ic tw . Obecnie rząd zamie­
rza wskrzesić a rm ię  japońską, 
k tó ra  liczyć ma 300 do 500 ty ­
sięcy żołn ierzy.

Tom isawa om ó w ił owocną 
działa lność obrońców poko ju  w  
Japon ii, k tó rzy  zdecydowanie 
Walczą p rzec iw ko  haniebnem u 
tra k ta to w i podpisanemu w  San 
Francisco, o zawarcie P aktu  Po­
ko ju .

W zwycięskiej walce z trudnościami naród czechosłowacki 
osiąga poważne sukcesy w budownictwie socjalistycznym

Przemówienie premiera Zapotockfego w Zgromadzeniu Narodowym
-  • *5 W  P R A G A  (PAP). —  P re m ie r Czechosłow acji Zapotocky

listopada po ̂ i u g o ™ ie j ° ncręż- zlo^ ł na P0» *« *» “ *« Zgrom adzenia  N arodow ego expose,
w  k tó ry m , naw iązu jąc do d e k la ra c ji p rog ram ow e j rządu 
z 17 czerwca 1848 roku , o m ó w ił p o lity k ę  zagraniczną i  w e ­
w nę trzną  rządu w  okresie m in io n ych  trzech la t oraz podsu­
m ow a ł je j w y n ik i.

k ie j chorobie, zm arł jeden z 
na js tarszych cz łonków  p a r t i i 
bo lszew ick ie j, członek KC  
W K P (b) —  A le ksy  Dadajew.

Władze Trizonii 
utrudniają handel 

międzystrelowy
(f) B E R L IN  (PAP). Urząd in ­

fo rm a c ji N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej w yd a l ośw iad­
czenie w  spraw ie hand lu  mię- 
dzystrefowego.

Oświadczenie stw ierdza, że 
w iadze zachodnich N iem iec sta­
w ia ją  trudności w  dziedzin ie te 
■go hand lu, odm aw ia jąc dostawy 
usta lonych ilośc i żelaza i s ta li 
oraz zam ówionych i zapłaconych 
maszyn. Delegacja zachodnio- 
n iem iecka ośw iadczyła, że za­
w a rte  n iedawno porozum ie­
n ie  w  spraw ie hand lu  m ię - 
dzystrefowego jes t nieżyciowe, 
ty m  sam ym  anu lu je  ona nie t y l ­
ko  to porozum ienie, lecz także 
w szystk ie  inne um ow y i  zobo­
w iązan ia  z ty m  związane.

O dpowiedzialność za tę sy tua­
c ję  w  pe łn i ponoszą w ładze za- 
chodnio-n iem ieckie.

Rząd N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej — stw ierdza o- 
świadczenie — będzie w  da l­
szym ciągu dokładać wszelkich 
starań w  dziedzin ie rozw oju  
hand lu  m iędzystrefow ego w  in ­
teresie całych N iem iec.

P rem ie r Zapotocky stw ierdza, ! żystów, m orderców  zza węgła,
że p o lity k a  zagraniczna Czecho­
s łow acji, p o lityka  bezpieczeń­
stwa i poko jow e j w spółp racy 
op iera się na systemie uk iadów  
sojuszniczych ze Z w iązk iem  Ra­
dzieck im  i  in n y m i m iłu ją c y m i 
pokó j państw am i. P o lity k a  ta 
dała pozytyw ne rezu lta ty . M o­
żemy być ca łkow ic ie  zadowo­
len i — oświadcza m ówca —  z 
w y n ik ó w  naszej p o lity k i za­
granicznej i  z zacieśnienia sto­
sunków  z m iłu ją c y m i pokój 
państwam i dem okrac ji ludow ej.

Inaczej na tom iast przedstaw ia 
się sprawa stosunków Czecho­
s łow acji z Zachodem. B y ło by  
niesłuszne zaprzeczać, że sto­
sunk i Czechosłowacji np. ze 
S tanam i Z jednoczonym i ostat­
nio znacznie Się pogorszyły. 
Przyczyna polega na tym , że 
w  Stanach Zjednoczonych is t­
n ie ją  pewne ko la  i pew n i lu ­
dzie, k tó rzy  coraz bezczelniej 
uzu rpu ją  sobie praw o do inge­
row an ia  w  w ew nętrzne spraw y 
innych państw  oraz do narzuca­
nia im  p rzy  pomocy pogróżek i 
gw a łtów  swej w o li. K ra j nasz, 
naród nasz —  pow iedz ia ł Zapo­
tocky —  występować będzie 
przeciw ko tem u, aby k to k o l­
w iek m ia ł praw o p rzy  pom ocy 
szpiegów, dyw ersantów , sabota-

a wreszcie p rzy  pomocy być 
może in te rw e n c ji zb ro jne j w p ro ­
wadzania u  nas tak ich  „sw o­
bód“ , ja k ie  wprowadzone zosta­
ły  pod egidą in te rw e n tó w  w  
K ore i.

Następnie p re m ie r Zapotocky 
przeszedł do ana lizy  dz ia ła lno ­
ści rządu w  św ie tle  d e k la ra c ji 
z ro ku  1948. M ów ca stw ierdza, 
że w  ciągu osta tn ich  k i lk u  la t 
w  Czechosłowacji n ie w ą tp liw ie  
zrob iono bardzo dużo w  zakre­
sie podniesien ia stopy życiow ej 
ludności, zw iększenia dochodów 
oraz zaspokojenia k u ltu ra ln y c h  
potrzeb mas pracu jących. S to­
pa życiowa m ilio n ó w  lu d z i p ra ­
cy, zarówno w  m ieście ja k  i" na 
wsi, n iezw yk le  wzrosła. Jednak­
że szybk i w zrost stopy życ io­
w e j mas pracu jących  pow odu­
je  rów n ież szereg trudności, z 
k tó ry c h  n ie  zawsze zda ją sobie 
sprawę ludzie, k tó rz y  p rzyzw y­
cza ili się do szybkiego tem pa 
tego wzrostu.

W  w yp ad ku  Czechosłowacji — 
podkreśla m ówca —  zna jdu je  
po tw ie rdzen ie  teza, że im  b a r­
dziej wzrasta stopa życiowa mas 
pracu jących, ty m  ba rdz ie j w z ra ­
sta ich  zapotrzebowanie. W zrost 
zapotrzebowania i konsum e ji w

można zaspokoić przez z l ik w i­
dowanie w yzysku i  p rz y w ile jó w  
k lasow ych w yzysk iw aczy z je d ­
ne j s trony, oraz przez zwiększe­
nie w yda jnośc i p racy —  z d ru ­
gie j. P ierwsza m ożliwość pod­
niesienia stopy życ iow ej mas 
p racu jących  została w yk o rz y ­
stana w  całe j pe łn i. Obecnie 
pozostaje ty lk o  druga m o ż li­
wość —  zw iększenie w yda jnośc i 
pracy. W  te j dziedzinie—-stw ier­
dza p re m ie r Zapo tocky —  nie 
zrob iono jeszcze tego w szystk ie ­
go, co można b y ło  i  należało 
zrobić. W  ty m  tk w i przyczyna 
w szystk ich  trudności, przyczyna 
zw o ln ien ia  tem pa dalszego w zro­
stu  dobrobytu  ludności.

Następnie p re m ie r Zapotocky 
om ó w ił działa lność rządu w  
dziedzinie ro zw o ju  s ił p ro d u k ­
cy jnych  oraz podniesien ia w y ­
dajności p racy w  przem yśle i  
ro ln ic tw ie .

Rząd F ro n tu  Narodowego — 
pow iedzia ł m ówca —• poświęcał 
w szystk im  ty m  zagadnieniom  
w ie le  uw agi. W  dziedzin ie p ro ­
d u k c ji osiągnęliśm y znaczne 
sukcesy. W  p ierw szym  półroczu 
1951 ro k u  p ro du kc ja  p rzem y­
słowa osiągnęła w  po rów nan iu  
z okresem przedw ojennym  
159,8 procent. Jednakże —  o- 
świadcza p re m ie r Zapotocky—  
nie m ożemy poprzestawać na 
tych  sukcesach. Należy ja k  n a j-

na tu ra lne  Czechosłowacji, je ­
szcze ba rdz ie j rozbudować 
przem ysł c iężk i oraz zwiększyć 
p rodukc ję  tych  tow arów , dla 
k tó rych  Czechosłowacja ma za­
pew n iony  ry n e k  zby tu  w  
Z w ią zku  Radzieckim , C h ińskie j 
Republice Ludow e j i  w  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej.

P om im o dalszego w zrostu  
p ro d u k c ji na jw ażnie jszych ga­
łęzi p rzem ysłu  —  stw ierdza 
p re m ie r Zapotocky — nie m o­
żem y obojętn ie  ustosunkować 
się do fa k tu , że w  ro k u  bie­
żącym nie w yko na liśm y  planu 
w ydobyc ia  węgla, ru d y  i  rony 
na fto w e j, że pozostaliśm y w  
ty le  w  dziedzin ie p ro d u k c ji 
przem ysłu hutniczego, energety­
cznego, budow y ciężkich maszyn 
i środków  transportow ych . I  
ja k k o lw ie k  w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  ro zm ia ry  p ro ­
d u k c ji w  tych  gałęziach prze­
m ysłu  ogólnie b iorąc wzrosły, 
n iew ykonan ie  zw iększonych 
p lanów  zmusza nas do podjęcia 
k rokó w , aby usunąć te n iedo­
ciągnięcia w  to ku  w yko n yw a ­
nia  p lanu.

W  zakończeniu p rem ie r Za­
po tocky w ezw ał w szystk ich  
cz łonków  F ro n tu  Narodowego, 
aby zgodnie p rzys tą p ili do po­
konyw an ia  trudnośc i i pom yśl­
nego w ykonan ia  o lb rzym ich  za­
dań w  dziedzin ie budow n ic tw a 
socjalistycznego, aby ze wszech 
m ia r p rzyczyn ia li się do um oc­
n ien ia  obozu poko ju  i demo­
k ra c ji,  k tó re m u  przewodzi

okresie budowania socjalizmu bardziej wykorzystać bogactwa i Związek Radziecki.

RSFRR wykonała plan 
za III kwartał br. 
w 104 procentach

(f) M O S K W A  (PAP). U rząd 
statystyczny R osy jsk ie j S oc ja li­
stycznej Federacyjne j R epub li­
k i  R adzieckie j op u b liko w a ł k o ­
m u n ik a t o w yn ika ch  w ykonan ia  
państwowego p lanu  rozw o ju  go­
spodark i na rodow e j RSFRR. w  
I I I  k w a rta le  1951 r.

K w a rta ln y  p lan ogólnej p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej w yko na ny 
został w  104 procentach. M . in. 
m in is te rs tw o  przem ysłu m ie j­
scowego RSFRR w yko na ło  p lan 
k w a rta ln y  w  107 procentach, 
m in is te rs tw o  przem ysłu  m ate­
r ia łó w  budow lanych  w  106 p ro ­
centach, m in is te rs tw o  p rzem y­
słu lekk iego  —  102 procentach, 
m in is te rs tw o  przem ysłu spo­
żywczego —  108 procentach ' i  
p rzedsięb iorstw a przem ysłowe 
m in is te rs tw a  transp o rtu  samo­
chodowego —  104 procentach.

Ogólna p ro du kc ja  przem ysłu 
re p u b lik i w  I I I  k w a rta le  br. 
w zrosła  o 14,6 proc. w  po rów na­
n iu  z ty m  samym okresem ro ­
k u  ubiegłego.

P lan ob n iżk i kosztów  w ła ­
snych p ro d u k c ji został znacznie 
przekroczony.

Poważne sukcesy osiągnęło 
ro ln ic tw o  re p u b lik i. Znacznie 
zwiększono obszar" zasiewu k u l­
tu r  ozim ych, a zwłaszcza psze­
nicy.

R o ln ic tw o  o trzym a ło  w  roku  
bieżącym znaczną liczbę now ych 
tra k to ró w , kom ba jnów  i  innych  
maszyn ro ln iczych , przez co 
podniósł się poziom  m echaniza­
c ji p rac w  kołchozach i  sow- 
chozach.

W zrasta w  dalszym  ciągu po­
g łow ie  byd ła . W  okresie od 
1 październ ika  1950 r. do 1 paź­
dz ie rn ika  1951 r. zw iększyło  się 
w  kołchozach pogłow ie byd ła 
rogatego o 12 procent, w  te j l i ­
czbie k ró w  o 14 procent, pogło­
w ie  trzody  ch lew nej wzrosło  o 
29 procent, ow iec i  kóz o 12 
procen t i  k o n i o 10 procent,

Przykład ZSRR dodaje nam sił 
w walce o pokój

Telegram uczestników XV Zjazdu KP Austrii 
do WKP(b)

(d) W IE D E Ń  (PAP). Uczest­
n icy  X V  Z jazdu K om un is tycz­
ne j P a r t ii A u s tr i i w  atmosferze 
ogromnego entuzjazm u uchw a­
l i l i  tekst te legram u z pozdro­
w ien iam i do K om ite tu  C e n tra l­
nego W szechzw iązkowej K om u­
n is tyczne j P a r t ii (bolszewików) 
i  do Generalissim usa Stalina.
__ Delegaci, zgrom adzeni na X V  
Z jeździe K om unis tyczne j P a r­
t i i  A u s tr ii —  głosi te legram  — 
przesyła ją gorące podziękow a­
nie za serdeczne pozdrow ienia, 
k tó re  o trzym a liśm y  z okazji 
naszego Z jazdu. Są one dla nas 
zachętą w  p racy i  natchnien iem  
przy rozp a tryw a n iu  zagadnień, 
k tó re  dotyczą zwłaszcza zjedno­
czenia w szystk ich  s ił dem okra­
tycznych naszego k ra ju  do w a l­
k i  p rzeciw ko przekszta łcaniu 
A u s tr i i w  bazę wypadową 
państw  należących do agresyw­
n e ©  b loku  a tlan tyck iego  i  do 
w a fk i w  obronie żyw otnych in ­
teresów mas pracujących.

N ic  n ie  dodaje nam  w  te j

walce ty le  sił, ja k  w ie lk i p rzy ­
k ła d  socjalistycznego Z w iązku  
Radzieckiego, kroczącego na­
przód do kom unizm u pod k ie ­
row n ic tw e m  p a rti i bo lszew ick ie j 
i S ta lina, ja k  s ta linow ska po­
ko jow a p o lity k a  zagraniczna, 
k tó ra  napełn ia serca w szystk ich  
prostych łu d z i odwagą i pewno­
ścią. W  zw iązku ze wzm agają­
cym i się w y s iłk a m i im p e ria li­
stycznych podżegaczy w o jen ­
nych w  celu w łączenia A u s tr i i 
do zdradzieckich p lanów  w o jen ­
nych, przyrzekam y pomnożyć 
swe w y s iłk i i n ie  szczędzić sił, 
aby nie dopuścić do rea liza c ji 
tych planów  i  wnieść swój 
w k ła d  do dzieła w a lk i o zacho­
wanie pokoju.

Niech ży je  Zw iązek Radziec­
k i —  czołowy oddział w  walce 
o pokój i  postęp!

Niech ży je  pa rtia  bolszewicka 
—  kie row n icza siła k lasy robo t­
niczej na ca łym  świecie!

Niech ży je  nasz p rzy jac ie l I  
nauczyciel, towarzysz S ta lin !

Apel patriotów qrerkîch
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi:
V / A tenach stało się w iado ­

me. że uw ięz ien i pa trioc i grec­
cy K ir ia ko s , P e tropu lak is  i  K r i -  
t ik u  z w ró c ili się do S ekre ta ria ­
tu  ONZ i dog rządów  wszystk ich 
k ra jó w , należących do ONZ z 
wezwaniem  o u ra tow an ie  ich od 
n ieuchronne j śm ierci.

A pe l ten stw ierdza, że w y ­
m ien ien i p a trio c i zosta li skaza­
n i w  r. 1947 na d ługo te rm inow e 
w ięzienie. Obecnie jednak  w ła ­
dze w o jskow e w  celu pozbycia 
się ich, w yznaczy ły  na 6 lis topa ­
da po w tó rn y  proces, oskarżając 
ich o rzekom ą propagandę 
wśród w ięźniów . Proces odbę­
dzie się przed sądem w o jsko ­
w ym .

T o  w. A D A M
z g in ą ł w  d n iu  1.X I . 1951 r.

M Ł Y N A R S K I
w  n ie s z c z ę ś liw y m  w y p a d k u

R od z ico m  w y ra ż a  s łow a  w s p ó łc z u c ia  z p o w o d u  p rzedw czesnego  
zgonu  ich syna

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J Ą  P A R T Y J N A  
P R Z Y  K O M IT E C IE  C E N T R A L N Y M  P ZP R



Nr 308 TRYBUNA LUDU 3

W pełni zrealizować skup 
ziemniaków przem ysłow ych

Pom yślne m e ld u n k i o przebiegu skupu zboża 
1 z iem niaków , o rea liza c ji zobowiązań finanso­
w ych  w si wobec państwa w skazu ją  w yraźn ie  
na to. że podstawowa masa pracujących ch ło ­
pów  zrozum iała sw ój pa trio tyczny  obowiązek 
i  w yw iązu je  się z niego tak , ja k  przysta ło  na 
ob yw a te li P o lsk i Ludow e j. W ie lką  ro lę  odegrała 
tu  o fia rna , uśw iadam ia jąca praca naszego a k ty ­
w u  pa rty jne go  i bezpartyjnego, robo tn ików , 
k tó rz y  poszli na wieś, aby swoim  braciom  — 
pracu jącym  chłopom  — zanieść słowo p a rtii 
i  rządu, pomóc w  przekonaniu chw ie jnych , w  
zdem askowaniu i  ok ie łznan iu  w roga — ku łaka .

Realizacja rocznego p lanu skupu ziem niaków  
ja d a ln ych  jes t na ukończeniu. 5 w o jew ództw  
p rzekroczy ło  już  ten plan, osiągając: opolskie — 
140 procent, k a to w ic k ie — 139 procent, o lsz tyń­
skie — 138 procent, .¿ubelskie— 112 procent, zie­
lo n o g ó rsk ie — .109 procent. W ojew ództw a: w a r­
szawskie i poznańskie w yko n a ły  p lan w  100 
procentach. Inn e  zb liża ją  się do w ykonan ia  
p lanu.

C a łkow itą  rea lizac ję  p lanu  skupu ziem niaka 
jada lnego  opóźnia k ilk a  w o jew ództw , k tó re  do 
dn ia  dzisiejszego są jeszcze pod planem. Są to 
w o jew ództw a : bydgoskie, łódzkie , kie leckie, 
szczecińskie, kosza lińskie  i  gdańskie. Obok tego 
naw e t w  ram ach w o jew ództw , k tó re  p lan już  
w y k o n a ły  są jednak pow ia ty , gm iny, grom ady, 
a w  n ich  poszczególni chłop i, k tó rz y  jeszcze 
swych obow iązków  nie  spe łn ili.

T rzeba aby te w o jew ództw a i  pow ia ty , aby 
wszyscy c i ch łop i ja k  na jszybcie j n a d ro b ili 
sw o je opóźnienia. P lan skupu z iem n iaków  m usi 
być bow iem  w  pe łn i i  w  te rm in ie  zrea lizowany.

Obecnie na pierwsze m iejsce w ysuw a się spra­
w a  z iem n iaków  przem ysłow ych, pozostaw ianych 
dotychczas nieco na uboczu. W  p ierw szym  ok re ­
sie, k ie d y  chodziło przede w szys tk im  o zaopa­
trzen ie  w  z iem n iak i jada lne  naszych g łów nych 
ośrodków  przem ysłow ych, g łów na uwaga sku ­
p iona b y ła  na skupie z iem niaków  jada lnych .

Z c h w ilą  jednak, gdy zadanie to zostało w  za­
sadzie w ykonane, pozostaw ianie na uboczu 
spraw y skupu z iem niaków  przem ysłow ych by ­
łoby nie  ty lk o  niesłuszne, lale co w ięcej —  szko­
d liw e . '

Z iem n iak  przem ysłow y jest w ażnym  su row ­
cem. Jego p ro d u k ty : k rochm al, syrop z iem nia­
czany, sp iry tus  i inne m ają  duże znaczenie dla 
tak ich  przem ysłów , ja k : chem iczny, w łó k ie n n i­
czy, papiern iczy, garbarsk i, cuk ie rn iczy. T ak 
w ięc od pe łne j rea liza c ji skupu z iem niaka prze­
m ysłowego zależy nie ty lk o  pom yślna praca 
przem ysłu ziemniaczanego, ale i  innych  gałęzi 
naszej gospodarki narodowej.

Trzeba aby to sobie w  pe łn i uzm ys łow ił nasz 
a k ty w  p a r ty jn y  oraz apara t państw ow y i go­
spodarczy we wszystkich w o jew ództw ach. T rze­
ba zwłaszcza, aby uzm ys łow iły  to sobie w o je ­
wództwa, k tó re  obok re a liza c ji p lanów  z iem n ia ­
ka przem ysłowego, m a ją  jeszcze do nadrob ien ia  
n iew ykonane dotychczas p lany  skupu z iem niaka 
jadalnego.

W  c h w ili obecnej w  re a liza c ji p lanu  skupu 
ziem niaka przem ysłowego p rzodu ją  w o jew ódz­
tw a : lube lsk ie , warszawskie, zielonogórskie, 
łódzkie , o lsztyńskie . Na szarym  końcu zna jd u ją  
się w o jew ództw a: szczecińskie, gdańskie, poznań­
skie, bydgoskie i  w rocław skie .

Nasz apara t te renow y w in ie n  zw rócić  g łów ną 
uwagę na skup z iem n iaków  przem ysłow ych n ie - 
kon tra k tow a nych , ponieważ w łaśnie tu ta j m am y 
obecnie na jw iększe zaległości. T rzeba walczyć
0 to, aby tegoroczny p lan  skupu ziem niaka 
przem ysłowego zrea lizować w  p e łn i i  w  te r ­
m in ie .

Zaopatrzenie przem ysłu ziemniaczanego w  je ­
go podstaw ow y surow iec —  z iem niak, to n ie  
ty lk o  obyw a te lsk i obow iązek, ale to  rów nież
1 in teres chłopa. Pełna i  te rm in ow a  rea lizac ja  
skupu ziem niaka przem ysłowego jest, obok 
skupu zboża i  rea liza c ji zobow iązań finansow ych 
wsi — spraw ą bardzo ważną.

H uty  „F lo ria n *4 i „P o k o i*4 przodują  
we współzawodnictwie wieSkopśeeowników

w IV  kw arta le  br.
W  K atow icach  odbyła  się, pod p rzew odn ic tw em  m in is tra  

p rzem ysłu  ciężkiego tow . Ju lia n a  Tokarsk iego, narada k ie ­
ro w n ik ó w  p ro d u kcy jn ych  i a k ty w u  robotn iczego w yd z ia łó w  
w ie lk ic h  pieców, poświęcona ana liz ie  dotychczasow ych w y n i­
kó w  pracy w  p ie rw szym  etap ie  w spó łzaw odn ic tw a  o ty tu ł 
na jlepsze j za łog i w ie lkop iecow e j w  IV  k w a rta le  b r.

Narada m ia ła  rów n ież na ce­
lu  usta len ie  środków  wzm ożenia 
tem pa p ro d u k c ji i  w y k ry c ia  
is tn ie jących  jeszcze rezerw  p ro ­
du kcy jn ych  w  celu pełnego w y ­
konan ia  zadań drugiego roku  
p lanu  6-letniego.

W spółzawodnictwo załóg w ie l­
kop iecow ych, k tórego zasady u - 
stalone zostały na w rześniow ej 
k o n fe re n c ji a k ty w u  hutniczego 
w  Chorzowie, p rzyn io s ły  ju ż  w  
p ie rw szym  etapie znaczne w y ­
n ik i.  Np. w  hucie im . D zierżyń­
skiego załoga w ie lkop iecow a o- 
siągnęła w ie lk i sukces, p rze k ra ­
czając bazę w yda jnośc i pieca o 
42 kg  su ró w k i z m etra  sześcien­
nego pieca na dobę.

D la załóg w ie lkop iecow ych, 
bo ryka jących  się z trudnośc ia ­
m i w  w yko nyw a n iu  p lanów  
p ro du kcy jnych , paźdz iern ik  — 
p ie rw szy m iesiąc współzawod­
n ic tw a  o ty tu ł p rzodu jące j zało­
gi — sta ł się p ierw szym  eta­
pem  zwycięskiego p rze łam yw a­
n ia  trudności. M . in. załoga 
w ie lk ic h  pieców h u ty  „F lo r ia n “  
n ie  ty lk o  osiągnęła w  paździer­
n ik u  br. 107,2 p rocen t p lanu 
produkcy jnego , ale uzyskała 
rów n ież  w yda jność z m etra 
sześciennego na dobę wyższą o 
70 kg n iż  we wrześniu. W  ten 
sposób załoga w ie lkop iecow a

h u ty  „F lo r ia n “  wysunę ła się na 
czoło w szystk ich  załóg w ie lk o ­
piecow ych h u t po lsk ich  i  ka n ­
dyd u je  do I  m iejsca w  IV  k w a r­
ta le  br.

W  decydu jącym  dla w y k o n a ­
nia  rocznego p lanu m iesiącu — 
październ iku, rea lizu jąc  swń zo­
bow iązania październ ikow e h u ­
ta „F lo r ia n “  w yp rod ukow a ła  
przeszło 1.000 ton su ró w k i po­
nad plan. Na czoło rea liza to rów  
Czynu Październikowego w ysu ­
n ę li się ładowacze ru d y  — L u d ­
w ik  D łu c ik  i W a lte r I r e k , . osią­
gając 240 procent norm y.

W ie lk i sukces no tu ją  rów nież 
w ie lkop iecow n icy  h u ty  „P o k ó j“ , 
k tó rz y  we w spó łzaw odn ictw ie  
za jm u ją  dotychczas drug ie  m ie j­
sce wśród h u t po lskich. W  h u ­
cie te j załoga w ie lk ic h  pieców 
od k ilk u  m iesięcy n ie  w y k o n y ­
wała p lanów  p ro du kcy jnych , a 
obecnie w  pa źdz ie rn iku  br. p lan 
p ro d u k c ji su ró w k i w ykonano w
100.4 procent.

W śród dalszych hu t, k tó re  
w y ró ż n iły  się we współzawod­
n ic tw ie  zna jd u ją  się załogi 
w ie lkop iecow e h u ty  „Szczecin“ , 
„Częstochowa“  i h u ty  „ im . 
D zierżyńskiego“ , k tó re  w yko na ­
ły  p lany p rodukcy jne  w  101 —
101.5 procent.

W  czasie na rady  wskazano na
m ożliwość i  ś rodk i, k tó re  moż­
na by w yko rzystać d la  spraw ­
n ie jsze j i  w yd a jn ie jsze j pracy. 
W  hucie „F lo r ia n “  np. doskona­
łe  w y n ik i dało, n ie  stosowane 
dotychczas w  hucie, wzbogaca­
nie  nabo jów  wsadow ych w ię k ­
szą ilością  ag lom eratów  i złomu. 
W ie lkop iecow n icy h u ty  „P o ­
k ó j“ , dz ięk i w p row adzen iu  co­
dziennych k ró tk ic h  narad p ro ­
dukcy jn ych , usuw a ją  szybko 
b ra k i i n iedociągnięcia.

O m ożliwościach w yko rzys ta ­
nia  w  jeszcze w iększym  stopn iu  
u k ry ty c h  rezerw  p ro du kcy jnych  
m ó w ił / znany i  dośw iadczony 
m is trz  zm ianow y h u ty  „K o ś ­
ciuszko“  —  W a len ty  Z ieleniec.

— P obyt na Śląsku, a m. in . w  
naszej hucie, znakom itego h u t­
n ik a  radzieckiego, dy rek to ra  
K orobow a — m ó w ił on —  po­
m ógł nam  w  rozw iązan iu  w ie lu  
trudności.

O p ie ra jąc się na w skazów ­
kach dy re k to ra  K orobow a w p ro ­
wadzam y na sk ładow isku rud 
uspraw nien ie , pozwalające na 
dokładne wym ieszan ie rud  o 
różnej ziarn istości. Proces m ie ­
szania odbyw ać się będzie p rzy 
pom ocy chw ytaka , rozs iew a ją­
cego rów no  rudę.

Uczestn icy na rady postanow i­
l i  w yko rzystać doświadczenia 
przodu jących załóg w ie lko p ie ­
cowych oraz zastosować cenne 
doświadczenia radzieck ie  dla 
w ykonan ia  w  pe łn i zadań d ru ­
giego ro ku  p lanu  6-letniego.

Zakłady przemysłu metalowego na Śląsku 
walczą o oszczędność sil roboczych i materiałów

(f) W ie lką  ro lę  w  w a lce  o 
oszczędność s il roboczych, m a­
te r ia łó w  i  środków  finansow ych 
odg ryw a  ruch  rac jon a liza to rsk i 
o p a rty  na in ic ja ty w ie  ro b o tn i­
k ó w  i  p racow n ików .

W  G liw ic k ie j Fabryce L in  
1 D ru tu  z dn iem  1 bm. została 
u ruchom iona zapro jektow ana 
przez m is trza  kotłow ego P ie - 
chu lę cen tra lna rozdzie ln ia  pa ry  
z oddz ie lnym i przewodam i paro­
w y m i do poszczególnych od­
dz ia łów  pro du kcy jnych . Do­
tychczas para dostarczana by ła  
oddzia łom  ko le jn o  za pośrednic­
tw em  jednego przewodu paro­
wego. P ow odowało to  koniecz­
ność nadm ierne j p ro d u k c ji pa­
ry , aby m ogła ona dotrzeć ró w ­
n ież do ba rdz ie j oddalonych od­
dzia łów . Rozdzie ln ia centra lna 
pozwala na autom atyczne regu­
lo w an ie  dop ływ u  p a ry  do każ­
dego oddziału, a ty m  samym na 
p ro d u kc ję  pa ry  zgodnie z je j

zapotrzebowaniem  przy znacz­
nym  zaoszczędzeniu pa liw a.

U spraw n ien ia  organizacyjne, 
w  w y n ik u  k tó rych  skomasowa­
no przewóz m a te ria łó w  dla 
w szystk ich  oddzia łów  w  jedne j 
kom órce dyspozycyjne j, pozwo­
l i ł y  na zm niejszenie załogi tra n ­
sportow e j o 14 osób i  przesunię­
cie ich na stanow iska p ro d u k ­
cyjne. T ransp o rt m im o zm n ie j­
szenia załogi, u leg ł znacznej po­
praw ie , pop raw iła  się te rm in o ­
wość dostawy m ateria łów .

*
F abryka  W yrobów  Blasza­

nych w  G liw icach  p rzygo tow u je  
uruchom ien ie  po tokow ej p ro ­
d u k c ji w  jednym  z g łów nych 
swoich oddzia łów . P rod ukc ję  
zmechanizowano ju ż  i  przesta­
w iono  na system po tokow y w  
75 -procentach. Ręczny transp o rt 
b lachy zastąpiony został tra n s ­
portem  m echanicznym  i  ry n n o ­
w ym . Zespół rac jon a liza to ró w : 
m is trz  w arsz ta tów  rem ontow ych

Józef C hom ick i, spawaczka 
K rys tyn a  Gocman, rob o tn ik  
S tan is ław  B uga jny, tech n ik  S ta­
n is ław  B u lczyńsk i i brygadzista  
A nd rze j K arpow icz, au torzy i 
w yko na w cy p ro je k tu  po tokow ej 
p ro d u kc ji, p racu ją  obecnie nad 
za insta low aniem  wspólnego na­
pędu m echanicznego dla  wszy­
s tk ich  stanow isk spawalniczych, 
co nastąp i jeszcze w  bieżącym 
m iesiącu. Ukończenie tego ostat­
niego fragm entu  prac u m o ż liw i 
prze jście w  100 procentach na 
p ro du kc ję  potokow ą, co podw oi 
p ro du kc ję  i u m o ż liw i dalszą 
oszczędność s iły  roboczej, 

sfs
Zastosowanie system u po toko­

wego w  części oddz ia łów  S w ię - 
to ch łow ick ich  Z ak ładów  Prze­
m ysłu  Terenowego, s tw orzy ło  
m ożliwość przesunięcia ok. 10 
procent ro b o tn ikó w  do innych  
prac. Jednocześnie p ro du kc ja  w  
ska li całego przedsięb iorstw a 
w zrosła  o 18 procent.

W  M ies iącu  pog łęb ien ia  p r z y ja ź n i  po lsko -radz ieck ie j

Społeczeństwo Poznania i woj. zielonogórskiego 
serdecznie wita delegatów radzieckich

ff) W  czasie pobytu  w  Po­
znaniu de legacji W szechzwiąz- 
kowego Tow arzystw a Łącz­
ności K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
ludność gorąco m anifestow ała 
uczucia g łębok ie j p rzy jaźn i do 
Z w ią zku  Radzieckiego. W  cza­
sie spotkania z p ro f. U n iw e rsy ­
te tu  M oskiewskiego F iedosie je- 
w em  i  znanym  a rtys tą  f ilm o ­
w y m  Borysem  C zirkow em  w  
k lu b ie  fab rycznym  Zak ładów  
Przem ysłow ych im . J. S ta lina , 
rob o tn icy  i  przedstaw icie le  in-, 
te lig e n c ji technicznej oraz dzia­
łacze społeczni z różnych fa ­

b ry k  poznańskich podkreś la li, 
że pomoc k ra ju  zwycięskiego 
socja lizm u pozwala masom p ra ­
cu jącym  P o lsk i szybciej i  spra­
w n ie j budować us tró j spraw ie­
d liw o śc i społecznej. P ro f. F ie - 
dosie jew  m ó w ił z uznaniem  o 
sukcesach polskiego św iata p ra ­
cy w  walce o rozw ó j gospodar­
czy i k u ltu ra ln y  Polski.

N iezw yk le  serdeczne p rz y ję ­
cie zgotowało społeczeństwo 
w o j. zie lonogórskiego p isarzow i 
radzieck iem u M ic h a ło w i Ł y n -  
kow ow i.

C złonkow ie spó łdz ie ln i p ro -

P o z d ro w ie n ia  a r ty s tó w  ra d z ie c k ic h  
d la (n a ro d u  p o ls k ie g o

G rupa m łodych a rtys tów  ra ­
dzieckich p rzyby ła  w  zw iązku z 
M iesiącem  pogłębienia p rzy jaźn i 
m iędzy ZSRR i Polską, p rzeka­
zu je  serdeczne pozdrow ienia 
b ra tn ie m u  na rodow i po lskiem u.

Od pierwszego dn ia pobytu  
w  s to licy  P o lsk i — W arszaw ie, 
jesteśm y św iadka m i ro zw o ju

k u ltu ry  po lsk ie j. Będziem y 
serdecznie radzi, je ś li nasza 
skrom na praca przyczyn i się 
do w ie lk ie j sp raw y pogłębienia 
n ie roze rw a lne j p rz y ja ź n i po l­
sko-radz ieck ie j.

3 .X I.1951 r.
K ie ro w n ik  de legacji 

M . S IE R IE B R IA K O W

d u kcy jn e j im . K a ro la  Ś w ie r­
czewskiego w  S ied ln icy  p o w ita li 
gościa Chlebem i  solą.

Po zw iedzeniu ś w ie tlic y  M i­
chał Ł y n k o w  i  cz łonkow ie  spół­
dz ie ln i spędzili ponad 2 godziny 
na serdecznej rozm owie.

K lu b
film ow ców -w łókniarzy  

organizuje pokazy film ów  
radzieckich

Z in ic ja ty w y  Robotniczego 
K lu b u  F ilm o w ców  — W łó k n ia ­
rzy  w  św ie tlicach  łódzk ich  za­
k ła d ó w  w łók ienn iczych  o rgan i­
zowane są w  ram ach M iesiąca 
pogłębien ia p rzy ja źn i po lsko -  
radz ieck ie j bezpłatne pokazy f i l ­
m ów  k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych. 
O brazu ją  one w ie lk ie  osiągnię­
cia i zdobycze k ra ju  zwycięsko 
budującego kom unizm .

Do a k c ji te j w łączy ło  się ju ż  
ponad 40 ś w ie tlic  łódzk ich  
zakładów  w łók ienn iczych . F ilm y  
tego rodza ju  obe jrza ło  do tych­
czas oko ło 20 tyęięcy w łó k n ia ­
rzy  łódzk ich  i  cz łonków  ich  ro ­
dzin.

W  s p r a w i e p r a w o r z ą d n o ś c i
O sta tn ie  m iesiące, to  m ie ­

siące zaostrzonej w a lk i k laso­
w e j w  naszym  k ra ju . E le  - 
m e n tf  ku ła cko  -  sp e ku lacy j­
ne, żeru jąc na trudnościach 
zaopatrzenia, u s iło w a ły  pod­
jąć  a tak p rzec iw ko  po lityce  
gospodarczej naszego pań - 
stwa. K lasa  robo tn icza  na­
szego k ra ju  pod wodzą na­
szej p a r t ii,  w  oparc iu  o b ie ­
dotę ch łopską i  o sojusz z 
chłopem  śre d n io ro ln ym , pa­
ra liż u je  skuteczn ie  a ta k i w ro ­
ga klasowego i  izo lu je  ku łaka . 
Postawa pracu jące j w si, p rze­
bieg skupu k a r to f l i  ja d a l­
nych, w zros t dostaw  zboża, 
w zrost w p ły w ó w  finanso - 
w ych , zwłaszcza poda tku  
grun tow ego, św iadczy o p ie r­
w szych sukcesach w  te j dzie­
dzin ie .

W  ogn iu  te j w a lk i u ja w ­
n iło  się je dnak  gdzieniegdzie 
n iepełne zrozum ien ie  ro li  
naszego państw a ludowego. 
M a to swe korzen ie  w  n ie ­
przezw yciężonych do końca 
koncepcjach s o c ja ld e m o k ra - 
tyzm u  lu b  odchy len ia  p ra w i­
co w o-nac jona lis tycznego, w  
u ch y la n iu  się od w a lk i z w ro ­
g iem  k lasow ym .

P odstaw ow y c h a ra k te r na­
szego państw a ludow ego jako  
państw a o lb rzym ie j w iększo­
ści na rodu  podkreśla  stale to ­
w arzysz B ie ru t. M ów iąc  na 
Z jeździe  Z jednoczen iow ym  o 
system ie w ła d zy  dem okrac ji 
lu d o w e j, s tw ie rd z ił on, że 
„te n d e n c ją  jego ro zw o ju  jest 
dążenie do coraz większego  
w ciągan ia  m ilio n o w y c h  mas 
pracu jących  do w spó łrządze­
n ia  państw em , coraz większe  
pow iązanie  apara tu  państwa  
d e m o kra c ji lu d o w e j z po trze­
bam i ty c h  mas“ .

D em okrac ja  ludow a  opiera 
się o św iadomość i  a k ty w  - 
ność mas robo tn iczych  i  ch ło ­
pów  pracu jących, b ro n i ich 
in te resów , zakłada budu jąc 
u s tró j soc ja lis tyczny, podsta­
w y  d la  trw a łe g o  w zros tu  ich 
dob roby tu . A le  może to 
w szystko czyn ić ty lk o  w  w a l­
ce p rzec iw ko  w yzysk iw aczom  
ty lk o  łam iąc opór w y z y s k i­
waczy.

Nasze państw o ludow e  d la ­
tego jes t państw em  ochrony 
in te resów  mas p racu jących a 
p rzym usu  klasowego wobec 
w yzysk iw aczy. U staw y, w y ­
dawane przez nasze państw o 
ludow e sg us taw am i zm ie­
rza jącym i do ok ie łznan ia  ele­
m entów  ka p ita lis tycznych , do 
złam ania speku lan tów  i un ie ­
m o ż liw ie n ia  im  ich  szkod li­
w e j robo ty .

O brona in te resów  narodu, 
um acn ian ie  s iły  naszego pań­
stw a i  jego n iepodleg łości, 
b u dow n ic tw o  socja lizm u, w a l­
ka z w yzysk iw aczam i —  taka  
jes t zasadnicza treść tych  
ustaw  i  w a lk a  o tę zasadni­
czą treść s tanow i k lasow y 
sens naszej lu d o w e j p ra w o ­
rządności.

P am ię tam y w szyscy uchw a­
łę g ry fic k ą . U chw a ła  ta  b y ła  
sk ie row ana p rzec iw ko  tym , 
k tó rz y  stosow ali n iedopusz­
czalne, n iep rzew idz iane  przez 
p raw o  m etody wobec ch ło ­
pów , podw aża li zaufan ie  do 
państw a ludow ego i  w  ten 
sposób n ie  iz o lo w a li ku łaka , 
n ie  b ra li go pod ko n tro lę  pań­
stw a ludow ego, lecz p rze­
c iw n ie  w  p ra k tyce  le l i  wodę 
na k u ła c k i m łyn .

N aszym  zadaniem  jes t 
ok ie łznan ie  ku łacko -speku - 
la n ck ich  e lem entów , n ie  w y ­
konu jących  zobow iązań w o­
bec państw a. N ie  o l ik w id a ­
cję k u ła k a  chodzi a o zm u­
szenie go do w yko n a n ia  zo­
bow iązań.

Nasze państw o ludow e  w y ­
dało  p rzep isy  w ystarcza jące 
w  p e łn i d la  re a liza c ji tego 
celu. K to  z tych  przep isów  
n ie  chce lu b  n ie  um ie  k o rz y ­
stać, k to  n ie  um ie  w  ram ach 
naszego ludow ego p ra w a  
w a lczyć o ok ie łznan ie  speku- 
la n ck ich  zapędów ku ła ka , ten 
daje dowód, że n ie  um ie  być 
p rzeds taw ic ie lem  państw a lu ­
dowego, ten  w  p ra k tyce  cofa 
się p rzed w ro g ie m  k lasow ym . 

*
W ! te j czy in n e j fo rm ie  

w p ły w o m  w roga  klasowego 
ulega pewna, na ogół zsesztą 
nieznaczna część mas lu d o ­
w ych , n a jb a rd z ie j zacofane 
w a rs tw y  tych  mas. W p ły w o ­
w i ku ła ck ie m u  ulegać może 
i  u lega rzeczyw iście  n ie jeden  
średn iak, a naw e t czasami 
n ie k tó rz y  b ie d n i ch łop i.

W p ływ o m  w roga  k lasow e­
go ulega czasami zacofana 
część ro b o tn ikó w , n ie  bierze 
ona w tedy  u dz ia łu  w  w alce
0 podniesien ie  w yda jnośc i 
p racy, narusza dyscyp linę  
p racy, w yrządza fa k tyczn ie  
szkodę sobie, w łasne j k las ie
1 na rodow i. Zdarza się też, 
że w p ły w o m  w roga k lasow e­
go oddz ia ływ u jącego  często 
poprzez w ódkę i d e m o ra li­
zację —  u legają  gdzieniegdzie 
m ałe g ru p k i m łodzieży, sta­
czające się do chu ligaństw a.

Czy ci, k tó rz y  u lega ją  w  
tych  różnych fo rm ach  w p ły ­

w o w i w roga  k lasowego i  na­
ruszają us taw y Lu d o w e j Rze­
czypospo lite j, p raw a  i  zarzą­
dzenia w ładzy  ludow e j, są 
n ie ty k a ln i, w o ln i od odpo­
w iedzia lności?

U  L en ina  i S ta lina  zna jdu ­
je m y  odpow iedź na to p y ta ­
nie.

L e n in  i  S ta lin  w skazu ją , że 
chodzi tu  o zn ikom ą m n ie j­
szość mas ludow ych .

„C óż rob ić  z m niejszością—  
p y ta  tow arzysz S ta lin  —  je ­
ś li się nie zgadza podpo­
rządkow ać dob row o ln ie  w o li 
większości? Czy p a rtia  m o­
że, czy p a rtia  p o w in n a , m a­
jąc po sw o je j s tron ie  zau fa ­
nie w iększości, zmusić m n ie j­
szość do podporządkow ania  
się w o li w iększości? Tak, m o ­
że zm usić i  pow inna  to z ro ­
bić. M etoda p rzekonyw an ia  
mas, ja ko  podstaw ow a m eto­
da oddz ia ływ an ia  na masy 
zapew nia k ie ro w n ic tw o . A le  
to  n ie  w yłącza, lecz zakłada  
z g ó ry  przym us, je ś li ten  
przym us m a za swą podsta­
wę zaufan ie  do p a r t i i  i  po­
parc ie  je j  przez więkpzgść 
k lasy  robo tn icze j, je ś li jest 
stosow any w zględem  m n ie j­
szości, potem  k ie d y  zdołano  
ju ż  przekonać w iększość“ . 
(S ta lin  —  Zagadn ien ia  le n i-  
n izm u •— W arszawa 1950, 
s tr. 139— 140).

Na w skazaniach L en ina  i  
S ta lina  oparta  b y ła  i  oparta 
jes t p o lity k a  naszej p a rt ii.

A p e lu je m y  przede w szyst­
k im  do św iadom ości ro b o tn i­
kó w  i  b iedo ty  ch łopsk ie j, do 
rozum u i  „duszy  cz łow ieka 
p ra cy “  chłopa średniaka. 
T łum aczym y, ja k i jes t ich  
p ra w d z iw y  in te res  k lasow y, 
ja k i jes t ich  obow iązek na ro ­
dowy.

M o b iliz u je m y  ro b o tn ikó w  
do w a lk i o w yda jność pracy, 
do w spó łzaw odn ic tw a  so c ja li­
stycznego. S tw a rzam y po­
przez nasz system płac ja k  
na jko rzys tn ie jsze  w a ru n k i d la 
te j m o b iliz a c ji i  osiągam y to, 
że o lb rzym ia  w iększość ro  - 
b o tn ikó w  w łącza się św iado­
m ie w  w a lkę  o podniesienie 
p ro d u k c ji.

W  s tosunku do bum e lan tów  
na tom iast stosu jem y ustawę 
o socja lis tyczne j d yscyp lin ie  
pracy.

M o b iliz u je m y  b iedotę w ie j­
ską, m o b ilizu je m y  ch łopów  
średn iaków  do spe łn ien ia  obo­
w ią zkó w  wobec państw a lu  - 
dowego. S tw arzam y przy 
dostaw ach obow iązkow ych  
ja k  na jko rzys tn ie jsze  w a ru n ­

k i  d la  w yp e łn ie n ia  ty ch  do­
staw . Nasz system poda tko ­
w y  je s t s p ra w ie d liw y  i  do­
stosowany do m ożliw ości p ła t­
n iczych w si. A le  w  stosunku 
do tych , k tó rz y  sw ych o b o ­
w ią zkó w  wobec państw a lu ­
dowego upo rczyw ie  n ie  chcą 
w ype łn iać , m am y odpow ie ­
dn ie  p rzep isy ustaw y.

T roszczym y się o zapew nie­
nie m łodzieży m ożliw ośc i k u l­
tu ra lnego  spędzenia czasu, 
przez organ izacje  m ło d z ie żo ­
we, po lityczne, k u ltu ra ln e , 
zawodowe, sportow e. W a l - 
czym y z ob jaw am i ch u lig a ń ­
stw a przez akcję  uśw iadam ia ­
jącą. A le  n iepoprawm i chu­
lig a n i n ie  p o w in n i pozostać 
bezkarn i.

W y trw a łe  uśw iadam ian ie  i 
p rzekonyw an ie  mas p ra c u ją ­
cych n ie  z w o ln i nas z obo - 
w ią zku  stosowania sankc ji 
p ra w n ych  wobec jednostek 
w y ła m u ją cych  się spod p raw , 
sankc ji p opa rtych  przez 
p rzy tłacza jącą  w iększość —  
lu d z i pracy.

*
Państw o ludow e  to n ie  t y l ­

ko obow iązk i o b y w a te li w o­
bec państw a. To także  —  
i  w  n iem n ie j szej m ie rze  —  
obow iązk i państw a, obow iąz­
k i  apa ra tu  państw ow ego w o ­
bec obyw a te li.

W  każdej ustaw ie  Rzeczy­
pospo lite j specja lne p rzep isy  
g w a ra n tu ją  p raw a  o b y w a te li 
do zabran ia  g łosu w  sp ra ­
w ach ich  dotyczących, do od­
w o łan ia  się od d e cyz ji o rga­
nów  w ładzy , o k reś la ją  p raw a  
—  a ta k ie  p raw a , to obow ią ­
zek —  czynn ika  społecznego, 
p rze d s ta w ic ie li społeczeństwa, 
cz łonków  rad  te renow ych  do 
ko n tro lo w a n ia  terenowego a- 
pa ra tu  państwowego.

Te zasady posiadają n ie ­
zm ie rn ie  doniosłe znaczenie 
d la  zw iązan ia  i  stałego z b li­
żania apara tu  państw a lu d o ­
wego do najszerszych mas 
p racu jących. Te zasady sta ­
now ią  skuteczną b roń  p rze­
c iw ko  sam ow oli, p rzec iw ko  
w sze lk im  kacyko w sk im  zapę­
dom.

N ow a organ izac ja  w ła d z  te ­
renow ych  to  don ios ły  k ro k  
naprzód na drodze do zb liże­
n ia  apara tu  państw a ludo­
wego do mas ludow ych , do 
poddania  tego apa ra tu  kon ­
t r o l i  mas ludow ych .

Tow . B ie ru t uczy nas n ie u ­
g ię te j w a lk i o przestrzeganie 
dem okra tycznych  p ra w  oby­
w a te li o ro z w ija n ie  k r y ty k i  i  
sa m o k ry ty k i, o k o n tro lę  ro ­
bo tn iczo  -  ch łopsk ie j o p in ii

I p u b lic z n e j n a d  d z ia ła ln o ś c ią
| w szystk ich  o rg a n ó w  państw a 
j lu d o w e g o .
| I  tu ta j trzeba s tw ie rdz ić , że 
; n ie zawrsze m am y do czyn ie - 
j  nia  z przestrzeganiem  tych  
i podstaw ow ych, don iosłe j w a - 
! g i zasad.

M ie liśm y  np. w  zw iązku ze 
: skupem  szereg odw ołań do 
wyższych in s ta n c ji w ładzy  te - 

; renow ej.
) Zdarza się, że p rz y  pom ocy 
i ta k ich  odw ołań speku lan t u - 
; s iłu je  u ch y lić  się od obow iąz- 
! ku. A le  nie może to w  żad- 
I n ym  razie u sp ra w ie d liw ia ć  
] lekceważącego, b iu ro k ra ty c z ­
nego stosunku do odw o łań  
ch łopskich. Częste są w yp a d - 

! k i, gdzie rzeczyw iście p o p e ł- 
I n i ono b łąd, gdzie zastosowa­
no w y m ia r, n iezgodny z obo- 

I w ią zu ją cym i przep isam i i  
j norm am i. P opraw ien ie  ta k ie - 
i go b łędu —  ty lk o  wzm acnia 
: a u to ry te t w ładzy  ludow e j w  
: oczach najszerszych mas 
ch łopskich, ty lk o  p rzyczyn ia  
się do ty m  ba rdz ie j d ok ład ­
nego w yp e łn ie n ia  obow iąz­
kó w  wobec państw a przez 

! podstaw ow ą masę chłopską.
| W  to ku  a k c ji skupu  i  ścią- 
[ gan ia  należności finansow ych  
1 wobec państw a, s łyszy się 
| n ie je d n o k ro tn ie  ska rg i na 
i fun kc jo n o w a n ie  te renow ych  
| rad narodow ych , sp ó łdz ie ln i 
: g m in n ych  i  in n ych  o gn iw  n a - 
! szego apara tu  terenowego, 
i Czy n ie  je s t oczyw iste, że na - 
I leży  w n ik l iw ie  badać te  
i ska rg i i  w yciągać z n ich  kon­
k re tne  w n iosk i?

Tow arzysz B ie ru t sta le 
podkreśla  wagę w yp e łn ia n ia  
obow iązków  wobec państwa. 
M ó w ił on o ty m  na doźyn-. 
kach w  Poznaniu : Cr

„T y m  sum ienn ie j w in ie n  
każdy ch łop  w yko n yw a ć  swe 
św iadczenia i  zobow iązania, 
gdyż um acn ia jąc państw o lu -  

j dowe, um acn ia jąc sojusz ro ­
botn iczo - ch łopski, podnosi 
sw ó j dob roby t, u trw a la  bez­
pieczeństwo o jczyzny“ .

W  w alce o w yp e łn ie n ie  o- 
bow iązków  wobec państw a, 
praca nad p rzekonyw an iem  o l­
b rzym ie j w iększości p ra cu ją ­
cych łączyć się m usi ze stoso­
w an iem  p rzym usu  wobec 
w roga  klasowego.

W na jściś le jsze j łączności z 
masam i, w  oparc iu  o ich ros­
nącą św iadomość um acniać 
się będzie sojusz robo tn iczo - 
ch łopski, um acniać się będzie 
ludow a  praw orządność.

R. K. W.

Coraz więcej chłopów? 
korzysta z uzdrowisk
(a) We w span ia łych ośrod - 

kach k u ra cy jn ych , w na jle p ie j 
urządzonych domach zdro jo  - 
w ych, leczą się dziś i nab iera ją  
s ił do dalszej pracy tysiące ro ­
b o tn ikó w  i  pracu jących chło - 
pów.

Liczba m ało i ś redn io ro lnych  
chiopów oraz członków  spół - 
dz ie ln i p ro du kcy jnych  ko rzys ta ­
jących z te j fo rm y  leczenia sta­
le wzrasta. Podczas gdy w  1950 
roku  w uzdrow iskach przeby­
w a ło  ok. 7 tysięcy ch łopów  — 
liczba korzysta jących ze zdro­
jo w isk  w  roku bieżącym  prze­
kroczy 14 tysięcy.

W  uzdrow iskach kuracjusze 
w ie jscy  otaczani są tro s k liw ą  
opieką. Po zabiegach leczn i­
czych ko rzys ta ją  ze św ie tlic , 
czy te ln i i b ib lio tek . Urządzane 
są dla  n ich rów nież im prezy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e .

Apel księży 
woj. koszałińskieqo

(f) W  K osza lin ie  odbyło się 
zebranie księży ka to lick ich , k tó ­
rzy  w ystosow a li apel do swych 
pa ra fia n  w  spraw ie obow iąz­
kó w  wobec państwa. W  apelu 
ty m  czytam y m. in .: „M y , ks ię ­
ża k a to liccy  w o jew ództw a ko ­
szalińskiego, w zyw am y wszyst­
k ic h  pa ra fian , ro ln ik ó w  kocha­
jących O jczyznę, by sp e łn ili za­
szczytny sw ój obow iązek nie 
ty lk o  obyw a te lsk i, ale i ka to ­
l ic k i 1 pośpieszyli wszyscy bez 
w y ją tk u  do p u n k tó w  skupu zbo­
ża i  żywca i  sprzedali państwu 
należną rob o tn ikom  żywność, 
ja k  rów nież, aby w y p e łn ili swe 
w szystk ie  zobow iązania finanso­
we przypadające z ty tu łu  po­
da tków  i N a rodow e j Pożyczki 
R ozw oju  S ił P o lsk i“ .

Obchód dnia ochrony 
przeciwpożarowej

(f) 4 lis topada obchodzony b y ł 
w  ca łym  k ra ju  podobnie ja k  w  
la tach ub ieg łych „D z ień  ochro­
ny  przec iw pożarow e j“ .

W  przeddzień obchodu św ię­
ta, w e w szystk ich  m iastach i  na 
w s i od by ły  się uroczyste cap­
s trzyk i, w  k tó ry c h  w z ię ły  u - 
dz ia ł je dn os tk i załóg pożarnych 
—  zawodowych, przem ysłow ych 
i  zak ładow ych oraz ocho tn i­
czych. P rzedstaw ic ie le  straży 
pożarnych sk ła d a li w ieńce u 
stóp po m n ików  B ra te rs tw a  B ro ­
n i i  P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j.

W  ca łym  k ra ju  przez ca ły 
dzień odbyw a ły  się różnego ro ­
dza ju  im p rezy  zorganizowane 
przez je d n o s tk i straży pożar­
nych.

Radziecki sprzęt na budowie MDM
Na o lb rzym im  placu budow y 

w arszaw skie j M D M  —  czoło­
w e j in w es tyc ji s to licy, szybko 
w yras ta ją  czerwone b lo k i do­
m ów m ieszkalnych, coraz w y ­
raźn ie j zarysow ują się nowe, 
szerokie a rte rie  przyszłego cen­
tru m  m iasta.

S iln y m i s ta low ym i lin a m i w y ­
ry w a ją  potężne „S ta liń ce “  że­
lazne be lk i, kruszą grożące za­
w a len iem  fragm e n ty  zniszczo­
nych m urów . O s trym i p ługam i 
orzą zw aliska gruzów, spycha­
jąc  je  potem w raz z ziem ią pod 
kopark i. K ażdy spychacz „S ta - 
lin ie c “  — typu  S-80 usuwa co 
dzień 365 m e trów  sześciennych 
gruzu, w yko nu jąc  tym  samym 
dzienną pracę ok. 150 ludzi.

Równolegle ze spychaczami 
p racu ją  radzieck ie  kop a rk i:
E-505, z s iln ik a m i spa linow ym i 
„S ta lin ie c “ , dobyw ające dz ien­
nie ok. 280 m e trów  sześciennych 
starych fundam entów  i  gruzu 
oraz E-1003 z napędem elek­
trycznym  o w yda jnośc i dzien­
nej 750 m e trów  sześciennych. 
P ierwsza z n ich  w ykonu je
dziennie pracę 100 ludz i, druga
— przeszło 200.

Równocześnie z za insta low a­
niem  na placach budow y ra ­
dzieckich spychaczy i  koparek,
zn iknę li z M D M -u  kopacze
Z n ik n ę ły  też tra d ycy jn e  sznury 
fu rm anek, wywożące ziem ię i 
gruz na podm ie jsk ie  z w a łk i i  
dezorganizujące —  w sku tek  m a­
łe j szybkości ja zdy  i m a łe j ope­
ra tyw nośc i —  u liczny  ruch.

Z iem ię  z w yko pó w  i  g ruz ze 
zw a lisk  w yw ożą teraz ładow a­
ne m echanicznie radzieck ie  sa- 
m o ch o d y -w yw ro tk i Z IS . Samo­
chody te rob ią  dziennie 12— 14 
kursów , co stanow i poważny 
postęp naw et w  po rów nan iu  z 
pracą samochodów o skrzyn iach 
nie  podnoszonych: samochody te 
bowiem , b iorąc pod uwagę ko ­
nieczność ręcznego w y ła d u n ku
—  m og ły  rob ić  dziennie —  w  
na jlepszym  w yp ad ku  —  do 6 
kursów .

Żuraw ie  —  olbrzym y
Na przygotow ane przez spy­

chacze i  k o p a rk i place budow y 
w kracza ją  potężne radzieckie  
dźw ig i w ieżowe S B K -1 zwane 
inaczej żu ra w ia m i sam ojezdny­
m i. Tysiące w a rszaw iaków  
p rzys ta ją  co dzień przed stano­
w iskam i tych  kolosów, dzie lą 
się uw agam i na tem at ich  m ocy 
i  sp raw nośc i

AteUsandur danielewici
N a c z e ln y  in ż y n ie r  M D M

Ż u ra w ie  jeżdżą w zd łuż bu ­
dyn ku  po ułożonych na d re w ­
n ianych podkładach, specja l­
nych torach ; za jednym  ruchem  
mogą podawać w  tzw . kolebie 
jeden m e tr sześcienny betonu, 
lub  360 cegieł w  6 kontenerach 
— w pros t na stanow isko m u­
rarsk ie .

P ra k ty k a  nasza w ykazała , że 
dźw ig S B K -1 znacznie prze­
wyższa w  codziennej p racy 
dźw ig i innych  < typów , m. in. 
dźw ig i p ro d u k c ji francu sk ie j — 
„L o e b “ . Wyższość tę zawdzię­
cza przede w szystk im  nieza­
w odnym  zabezpieczeniom, prze­
ryw a ją cym  do p ływ  p rądu  z 
chw ilą  przeciążenia s iln ików . 
Poza ty m i zabezpieczeniami 
SBK-1 posiada jeszcze samo­
czynne w y łą czn ik i, działa jące 
p rzy  przekroczeniu dopuszczal­
nego obciążenia. W łaśnie m. in. 
dz ięk i żu raw iom  S B K -1 prze­
w idz iane planem  prace, w y k o ­
nane zostały na M D M -ie  w  
k w ie tn iu  br. w  262 procentach, 
w  m a ju  zaś —  w  330 procen­
tach.

Prosto z pieca 
na stanowisko robocze

M ów iąc  o p racy dźw igów, 
trudn o  pom inąć • zagadnienie 
transp o rtu  cegieł, podawanych 
przez te dźw ig i w p ros t na m u­
ra rsk ie  stanowiska. Otóż do n ie ­
dawna jeszcze, cegła przed do­
ta rc iem  do m urarza by ła  aż 7 
razy przerzucana ręcznie: ceg­
la rz  ładow a ł ją  na w ó zk i w  p ie ­
cu, ro b o tn ik  w y ła d o w y w a ł z 
taczek na s tac ji załadowczej, 
w y ła d o w yw a ł z w agonu na sa­
mochód na s tac ji w yładow cze j, 
us ta w ia ł w  koz ły  na budowie, 
potem  znów  ładow a ł na taczki, 
z taczek przenosił na szalę w in ­
dy, skąd zab iera ł je  podręczny, 
us taw ia jąc  na rusztow an iu . Do­
p iero  stam tąd b ra ł je  m u ra rz  i 
k ła d ł na m ur. P rzy  tego rodza­
ju  o rgan izac ji transp o rtu  cegła 
często u legała zniszczeniu: p ro ­
cent stłuczek dochodził do 10 a 
naw et 13 procent. T ransport ta ­
k i b y ł ponadto n iezw yk le  kosz­
to w n y  z uw ag i na ogrom ną p ra ­
cochłonność poszczególnych ope­
ra c ji.

W  ro ku  bieżącym  w p ro w a ­
dz iliśm y na M D M -ie  transp o rt 
cegieł m etodą radzieckiego kon ­
s tru k to ra  M alcewa.

D ysponu jem y ilością ok. 3 t y ­
sięcy tzw . kontenerów', czyli | 
—  po jem n ików . Są to k la tk i z j 
żelaza okrągłego, rozb iera lne, 
zdolne pomieścić w  sobie ok. 
60 cegieł. Cegły te ła du je  się do 
po jem n ików  ju ż  w  piecu, W 
po jem nikach p rzebyw a ją  całą 
drogę do stanow iska roboczego. 
D z ięk i now ej, radz ieck ie j m eto­
dzie transportu , w ye lim in o w a ­
liśm y  ca łkow ic ie  stłuczkę i  — 
równocześnie — uzyska liśm y 
60-procentową obniżkę kosztów 
transportu .

N ie  ty lk o  jednak  radz ieck i 
c iężki sprzęt budow lany  pomaga j 
naszym m ura rzom  i  inżyn ie rom  j 
we wznoszeniu M D M -u . Pomaga | 
rówmież sprzęt tzw . średni, i 
Ustaw ione p rzy  m urach pa rte ­
ró w  i  p ierw szych p ię te r tra n s - j 
p o rte ry  taśm owe poda ją cegłę, 
beton czy zaprawę na s tan ow i- j 
ska załogi.

G ię ta rk i zb ro ja rsk ie  typu  
C-146 w y k o n u ją  do 140 gięć na j 
m inutę. Ręczne w ib ra to ry  o n a - \ 
pędzie e lek trycznym  zagęszcza- [ 
ją  m echanicznie beton w  ko n - J 
s tru kc ja ch  żelbetowych gęsto \ 
zbro jonych. E lektryczne  m ło tk i 
szybko w y k u w a ją  w  ścianach j 
bruzdy, konieczne p rzy  zakłada- • 
n iu  przew odów  ins ta lacy jnych , i

W  robotach ciesie lskich po- ! 
m agają ręczne p iły  tarczowe, 
rów nież z e lek trycznym  napę- | 
dem. E lektryczne  w ie r ta rk i | 
w iercą p recyzy jn ie  o tw o ry  do 
26 m ilim e tró w  średnicy. E le k - \ 
tryczne, ręczne nożyce tną  b la ­
chę.

B udow niczow ie  M D M  prze­
k ła d a ją  sprzęt radz ieck i nad j 
każdy inny. Cenią i  chw alą  go ! 
za prostotę k o n s tru k c ji, n iepo- ; 
rów naną w yda jność i  ła tw ość 
obsługi.

¥
G dy po oswobodzeniu W a r- | 

szawy, na g ruzy i  ru in y  wracać 
zaczęli je j m ieszkańcy, g d y ! 
ogrom  zniszczeń b y ł tak  w ie lk i,  ' 
że o ja k ie jk o lw ie k  k o n k re tn e j ’ 
koncepc ji je j odbudow y n ie  m o- ; 
żna b y ło  jeszcze m ów ić, Z w ią ­
zek Radziecki m im o w łasnych, 
ogrom nych ' potrzeb, m im o zn i­
szczeń, dokonanych przez o ku ­
panta we w łasnym  k ra ju , o fia ­
ro w a ł nam  pierwsze 97 dom ków  
fińsk ich , zm ontow anych później 
na G órnym  U jazdow ie. Zaraz

potem o trzym a liśm y tro le jb usy . 
B y ła  to pierwsza pomoc udzie­
lona W arszawie. Pomoc ta ro ­
sła z każdym  miesiącem, z każ­
dym  rok iem . Żołn ierze radziec­
cy odm inow a li m iasto. Pomo­
g li nam  przerzucić przez W is łę  
p ierwszy, pontonow y most. Po­
tem  — pom ogli w  odbudow ie 
e lek trow n i, w  budow ie  m ostu 
Poniatowskiego, w  tw orzen iu  
M arienszta tu .

D z ięk i te j pom ocy b u du jem y 
naszą stolicę w  tempie, k tó re  
głęboką, uzasadnioną dum ą na­
pawa ca ły naród, k tó re  uznanie 
wzbudza 'u  p rzy jac ió ł, wście­
kłość zaś —  u w rogów . D z ięk i 
te j pomocy, dz ięk i setkom  
w span ia łych, na jnow ocześn ie j­
szych maszyn, tysiące n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  rą k  roboczych 
możemy w yuczyć zawodu i 
skierow ać na inne o d c in k i p ra ­
cy. D z ięk i te j pomocy wreszcie 
— nasi inżyn ie row ie , nasi tech­
n icy  i nasi rob o tn icy  uczą się 
nowoczesnyęh m etod pracy, 
p rzekszta łca ją  się w  św iado­
m ych, o fia rnych  budowniczych 
now ej, sp ra w ie d liw e j ojczyzny.

O to —  dla p rzyk ład u  -r- p rzy ­
szła na budowę be ton iarka. 
Obsługę je j pow ierzono —  po 
k ró tk im  przeszkoleniu —  tow . 
S tan is ław ow i Polańczykow i, k tó  
ry  rozpoczął pracę ja ko  n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y  rob o tn ik . P rzy 
p racy te j w ykaza ł się dużą p i l ­
nością i  troską o stan sprzętu. 
Na wniosek Rady Zak ładow e j 
został w ys ła n y  na ku rs  obsłu­
g i sprzętu ciężkiego, k tó ry  
ukończył z w y n ik ie m  bardzo 
dobrym . G dy na M D M -ie  zm on­
tow any został k o le jn y  dźw ig  
w ieżow y SBK-1, samojezdny, 
n ie  m ie liśm y k ło po tu  z w yna le­
zieniem  operatora. Został n im  
tow . S tan is ław  Polańczyk, k tó ­
ry  prow adzi ten dźw ig  um ie ­
ję tn ie , bez a w a rii, uzyskując 
327 procent norm y.

M arsza łkow ska D zie ln ica M ie  
szkaniowa — o lb rzym i p lac bu ­
dow y coraz szybciej, coraz w y ­
raźn ie j przekształca się w  no­
woczesną dzie ln icę nowego, 
socjalistycznego m iasta. Na 
gruzach kap ita lis tycznych  czyn­
szówek —  „s tu d n i“  rośnie jeszcze 
jeden sym bol nowego życia, no­
w ych czasów. Rośnie z pomocą 
w ie lk iego, w ypróbowanego p rzy ­
jacie la, na k tórego zawsze moż­
na liczyć, k tó ry  n igdy  nie  za­
wodzi. Rośnie z pomocą Z w iąz­
k u  Radzieckiego.
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D O M O Ś C  I  S P O R T O W E
Włókniarz (Kraków) i Gwardia (Szczecin) 

spadaja z I Liqf
O statn ia n iedziela rozg ryw ek 

e m istrzostw o I  L ig i p i łk a r ­
sk ie j w y ło n iła  ostatecznie d ru ­
gą, obok szczecińskiej G w ard ii, 
d rużynę opuszczającą I  Ligę. 
Jest nią k ra ko w sk i W łókn iarz. 
D ru g i kandyda t do spadku O - 
gn iw o  B ytom  dzięk i rem isow i z 
G w ard ią  K ra k ó w  zdystansował
0 1 p u n k t k rakow sk iego  W łók ­
niarza.

N a m iejsce G w a rd ii Szczecin
1 W łókn ia rza  K raków ’ do I  L i ­
g i wchodzą B udow lan i Gdańsk 
i  O W KS K ra kó w , k tó ry  w  de­
cydu jącym  meczu zwycięży ł 
warszawską G w ard ię  (Budo­
w la n i zapew n ili sobie awans 
ju ż  w  poprzednie j rundzie).

Spraw a ty tu łu  w icem istrza  I  
L ig i n ie  została jeszcze roz­
strzygn ię ta . K andyda tam i są ^  
da lszym  ciągu CW KS i  G ó rn ik  
(R adlin). Obie d ru żyny  m ają  po 
27 pkt., p rzy czym  CW KS u ko ń ­
czy ł ju ż  m istrzostw a, a G ó rn ik  
m a jeszcze do rozegrania zale­
g ły  mbcz z W łókn iarzem  Łódź. 
Spraw a zdobycia przez G órn ika  
ty tu łu  w icem istrza  w yda je  się 
być jednak przesądzona, gdyż 
drużyna rad lińska  jedyn ie  w  
w yp ad ku  porażki różn icą co n a j­
m n ie j 4 bram ek u tra c i d rug ie  
m iejsce na rzecz CW KS.

K O L E J A R Z  (W A R S Z A W A ) —  
B U D O W L A N I (C H O R Z Ó W ) 2:1 0 :1 )

O s ta tn i w  W a rs z a w ie  m ecz l ig o ­
w y  m ię d z y  s to łe c z n y m  K o le ja rz e m  
i  B u d o w la n y m i (C h o rz ó w ) z a k o ń ­
c z y ł s ię  z w y c ię s tw e m  K o le ja rz a  2:1

G ospoda rze  w y s tą p i l i  bez B o ru c z a , 
k tó re g o  z a s tą p ił z p o w o d z e n ie m  
S o sn o w sk i.

M ecz s ta ł n a  s ła b y m  p o z io m ie . W
p ie rw s z e j p o ło w ie  g ra  b y ła  w y r ó w ­
n a n a . P ro w a d z e n ie  d la  K o le ja rz a  
z d o b y ł ju ż  w  7 m in . po  ła d n e j a k c ji  
S t r o jn y ,  w y ró w n u ją c ą  b ra m k ę  
s tr z e l i ł  w  40 m in . ś ro d k o w y  n a ­
p a s tn ik  B u d o w la n y c h  G la n c . Po 
p rz e rw ie  K o le ja r z  m a n ie zn a czną  
p rze w a g ę , a le  a ta k  n ie  m oże zd o b y ć  
s ię  na  s k u te c z n y  s trz a ł. W  60 m in . 
Ł ą c z  s trz e la  z k a rn e g o  z w y c ię s k ą , 
j a k  s ię  o ka za ło , b ra m k ę  i  w y n ik  
n ie  u le ^ Ł ju ż  z m ia n ię .

S ę d z io w a ł W a lc z a k  z Ł o d z i. W i-

W d ru ż y n ie  O g n iw a  w y r ó ż n i l i  się 
G lim a s  w  o b ro n ie , M a z u r w  p o m o ­
cy  i  B o b u la  w  n ap adz ie . W  d r u ­
ż y n ie  w o js k o w y c h , poza s ła b y m i o- 
b ro ń c a m i i n ie ru c h liw y m  B re ite ­
re m , w szyscy  s p e łn i l i  z a d o w a la ją c o  
s w o je  zadan ie .

G W A R D IA  (K R A K Ó W ) — O G N IW O  
(B Y T O M ) 0:0

K R A K O W . — O g n iw o  (B y to m )  s ta ­
w iło  z a c ię ty  o p ó r  k ra k o w s k ie j 
G w a rd ii  w  m eczu  o m is trz o s tw o  I  
L ig i  i  u ra to w a ło  je d e n  p u n k t ,  re ­
m is u ją c  0:0. W  d ru ż y n ie  G w a rd ii  
z a w ió d ł, s trz a ło w o  a ta k . o g n iw o  
m ia ło  ró w n ie ż  n a js i ln ie js z e  p u n k ty  
w  d e fe n s y w ie , a zw łaszcza  w  b ra m ­
k a rz u  S k ro m n y m . O p ró cz  S k ro m ­
nego w y r ó ż n i l i  s ię w  zespo le  n y - 
to m s k im  K u b ia k  w  o b ro n ie  o raz  
M o skocz  i  W iś n ie w s k i w  napadz ie . 
W  d ru ż y n ie  G w a rd ii  na w y ró ż n ie ­
n ie  z a s łu g u ją  D u d e k , F la n e k , S zczu­
re k  i  G racz .

S ę d z io w a ł Ł o s ia k  z P o zn a n ia . W i­
dzów7 o k . 10.000.

U N IA  (C H O R Z Ó W ) — 
W Ł Ó K N IA R Z  (K R A K Ó W ) — 3:1 (1:®)

C H O R Z Ó W . S p o tk a n ie  o m i -  
s trz o s tw o  k la s y  p a ń s tw o w e j m ię ­
d zy  c h o rz o w s k ą  U n ią , a W łó k n ia  -  
rze m  (K ra k ó w )  z a k o ń c z y ło  s ię  po 
z a c ię te j w a lc e  z w y c ię s tw e m  d ru ż y ­
n y  U n i i  3:1 (1:0).

W łó k n ia rz  g ra ł b a rd zo  a m b itn ie  
i o f ia rn ie ,  m a ją c  w ię c e j z g r y ,  szcze­
g ó ln ie  p rz e d  p rz e rw ą . U n ia  za­
w dz ię cza  z w y c ię s tw o  lepsze j d y s p o ­
z y c j i  s trz a ło w e j sw ego s z y b k ie g o  
a ta k u .

B ra m k i z d o b y li C ie ś l ik  i  A ls z e r  
d la  U n i i  o ra z  N o w a k  d la  W łó k n ia ­
rza .

T A B E L A  I  L IG I
g ie r p k t. * t .  b r .

1) G w a rd ia  (K r ) 22 32 43:13
2) G ó rn ik  (R) 21 27 38:27
3) C W K S 22 27 37:31
4) B u d o w la n i (C h) 22 25 34:23
5) O g n iw o  (K r ) 22 25 33:31
6) U n ia  (C h) 22 24 46:35
7) K o le ja r z  (W ) 22 23 33:28
8) K o le ja r z  (P) 22 23 35:37
9) W łó k n ia rz  (Ł ) 21 18 21:29

10) O g n iw o  (B ) 22 16 16 $6
11) W łó k n ia rz  (K r ) 22 15 30:42
12) G w a rd ia  (Sz) 22 7 17:61

d z ó w  5.000.

O G N IW O  (K R A K Ó W ) —  C W K S
2:1 (2 :1)

K R A K Ó W . — M ecz o m is trz o s tw o  
I  L ig i  m ę d z y  O g n iw e m  (K ra k ó w )  i 
C W K S  z a k o ń c z y ł s ię  sz c z ę ś liw y m  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j 
2:1 (2:1). C W K S  b y ł zespo łem  le p ­
s z y m  te c h n ic z n ie  i  szyb szym , n a to ­

m ia s t k ra k o w ia n ie  g r a l i  le p ie j ze­
s p o ło w o  i  ta k ty c z n ie . W d ru ż y n ie  
C W K S  s łab o  g ra ła  o b ro n a , s tw a rz a ­
ją c  w ie le  g ro ź n y c h  s y tu a c ji  pod 
w ła s n ą  b ra m k ą . Podczas je d n e j z 
ta k ic h  s y tu a c ji  O r ło w s k i p o d a ją c  
p i łk ę  w  k ie ru n k u  opuszczone j p rzez  
S te fim is z y n a  b ra m k i p r z y c z y n ił się  
do  u t r a ty  b ra m k i.  W  k i lk a  m in u t  
p ó ź n ie j po b łę d z ie  ta k ty c z n y m  K o - 
r y n ta  O g n iw o  z d o b y ło  d ru g ą  b ra m ­
k ę . N a k r ó tk o  p rz e d  p rz e rw ą  C W K S  
z d o b y ł h o n o ro w y  p u n k t  p rz e z  Ja-* 
n eczka .

P o  p rz e rw ie  s tro n ą  a ta k u ją c ą  b y ł  
C W K S . N a p a s tn ic y  w o js k o w y c h  
z m a rn o w a li w  ty m  o k re s ie  w ie le  
d o g o d n y c h  s y tu a c ji  p o d b ra m k o ­
w y c h .

G Ó R N IK  (W A Ł B R Z Y C H ) —  
B U D O W L A N I (G D A Ń S K ) 2:1 (1:1)
W R O C Ł A W . R o z e g ra n y  w  W a ł­

b rz y c h u  m ecz p i łk a r s k i  o w e jś c ie  
do  I  L ig i  m ię d z y  m ie js c o w y m  G ó r­
n ik ie m , a B u d o w la n y m i (G d a ń sk ) 
z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  G ó rn ik a  
2:1 ( 1 :1) . .

B r a m k i d la  G ó rn ik a  z d o b y li S y k  
i  S ło ty  (z k a rn e g o ), d la  B u d o w la ­
n y c h  B a ś k ie w ic z . S ę d z io w a ł K u re k  
z S osnow ca.

O W K S  (K R A K Ó W ) — G W A R D IA  
(W A R S Z A W A ) 2:1 (2:1)

K R A K Ó W . D e c y d u ją c y  m ecz o 
w e jś c ie  do I  L ig i  z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j ,  d la  
k tó r e j  b ra m k i z d o b y li:  F e lu ś  i 
D w e rn ic k i.  H o n o ro w y  p u n k t  d la  
G w a rd ii  z d o b y ł O lsze w sk i.

D ru ż y n a  k ra k o w s k a , k tó ra  d z ię ­
k i  te m u  z w y c ię s tw u  z a k w a l if ik o w a ­
ła  s ię  do  I  L ig i ,  za d e m o n s tro w a ła  
d o b ry  p oz io m  te c h n ic z n y  i  n ie n a  - 
gan n ą  k o n d y c ję . N a jle p s z y m i je j  
z a w o d n ik a m i b y l i  D u rn io k  w  o b ro ­
n ie  i  D w e rn ic k i  w  n a p a d z ie . — U  
p o k o n a n y c h  w y r ó ż n i l i  s ię : b ra m  - 
k a rz  P<eprotny i  p o m o c n ik  M a ru s z e - 
w ic z .

T A B E L A
% ie r p k t. srt. b r.

1) B u d o w la n i (G d) 6 8 13:9
2) O W K S  (K r ) 6 8 8:10
3) G w a rd ia  (W ) 6 6 14:11
4) G ó rn ik  (W ) 6 2 6:11 1

40.000 widzów na stadionie w Zabrzu 
oklaskuje piękną grę Dynamo (Tbilisi)

A m b itn a  g ra  d ru ż y n y  p o ls k ie j 
D y n a m o  ( T b i l is i )  — ZS G ó rn ik  4  : 0  ( 0 : 0 )

N iedzie lne spotkanie p i łk a r  - 
skie Dynam o (T b ilis i) z re ­
prezentacją ZS G ó rn ik  ro ­
zegrane na stad ion ie  w  Zabrzu, 
by ło  w span ia łym  pokazem fu t ­
bo lu ja k i zadem onstrow ali go­
ście radzieccy. D ynam ow cy ro ­
zegra li mecz w  fo rm ie , k tó ra  
dla naszych p iłk a rz y  jes t na 
długo jeszcze nieosiągalna.

Jedynie przez 45 m in u t „G ó r­
n ik “  b y ł rów norzędnym  p a rtn e ­
rem  dla  swego p rzec iw n ika , 
je ś li chodzi o kondycję , tempo 
i  w yp racow an ie  sy tu a c ji pod - 
b ram kow ych . Po p rze rw ie  dy ­
nam ow cy m ie li pe łną i  zdecydo­
w aną przewagę, a o ilośc i b ra  - 
m ek, k tó re  m og li zdobyć, de­
cydow ała ty lk o  celność strza -  
łów.

Gospodarze do p rze rw y  w a l­
czy li o fia rn ie  i  skutecznie oraz 
d o trz y m y w a li po la znakom ite­
m u p rze c iw n iko w i, stw arza jąc 
rów n ież groźne sytuacje  pod je ­
go bram ką. D opiero k ilkana śc ie  
m in u t po prze rw ie , goście przez 
zm ianę ta k ty k i g ry  napadu, a 
w  szczególności przez zastoso­
w anie  prostopad łych podań i  
„u lic z e k “ , p rze łam a li tw a rd o  
g ra jący b lok  ob ronny gospoda­
rzy  i  od te j c h w ili opanow a li 
boisko, zmuszając zespół „G ó r­
n ik a “  do g ry  defensyw nej.

40.000 w idzów  
na stadionie w  Zabrzu

Urządzenia stad ionu „G ó rn i -  
k a “  w  Zabrzu z trude m  w y  -

trz y m a ły  napór w ie lu  tysięcy 
w idzów , k tó rz y  (oprócz szczęśli­
w ych 40 tysięcy posiadaczy b i­
le tów ) chc ie li się rów n ież do­
stać na w idow n ię , by być 
św iadkam i tego odświętnego 
dla Śląska spo tkania m iędzy - 
narodowego. S tad ion został na 
po w ita n ie  gości p iękn ie  udeko­
row any flagam i, transparenta  - 
m i i  hasłam i na cześć p rzy ja ź ­
n i po lsko -radz ieck ie j, p o rtre ta ­
m i G eneralissim usa S ta lina  i  
prezydenta B ie ru ta .

K ilkan aśc ie  m in u t przed godz. 
14 na bo isko w k ro c z y ły  oba 
zespoły, prowadzone przez prze­
wodniczącego radz ieck ie j dele­
ga c ji sportow e j W. Goglidze i 
przewodniczącego W K K F , tow . 
G ra jkow sk iego . Po k ró tk ic h  
przem ów ien iach po w ita ln ych  
obu k ie ro w n ik ó w  i  w ym ian ie  
k w ia tó w  m iędzy ka p ita n a m i 
d ru żyn  zespoły rozpoczęły grę 
w  następu jących składach:

D ynam o: M a rg an ija , E ło -
szw ili, Szarszw iładze, P an iu  -  
kow , Dżapsza, Antadze, Dżo- 
dżua, Gagnidze, W ardz im iad i, 
Gogoberidze, Czkuaseli.

ZS G ó rn ik : B ud ny  (P ro­
cek), P y tlik , Banisz, K irze ja , 
G rzegorszczyk, Z drza łek, So -  
bek, K rasów ka (Fojcik),. A n io ła , 
Szleger, W iśn iow sk i.

Z aw ody p ro w a d z ił sędzia m ię -

Mecze w Lidze bokserskiej
łó d z k ie g o  W łó k n ia rz aG D A Ń S K . — W m e czu  b o k s e r­

s k im  o m is trz o s tw o  I  L ig i  C W K S  
p o k o n a ł ZS  K o le ja r z  13:7.

O b y d w a  ze spo ły  w y s tą p i ły  w  o- 
s ła b io n y c h  s k ła d a c h . C W K S  bez D e- 
b isza , K o le ja r z  — bez K le in a  i  
C h y c h ły . N a jc ie k a w s z ą  w a lk ę  s to ­
c z y l i  P a n k e  (C W K S ) z K u d ła c ik ie m  
w  le k k o p ó łś re d n ie j.  Z n a jd u ją c y  się 
w  d o s k o n a łe j fo rm ie  K u d ła c ik  w y ­
g ra ł p rz e k o n y w a ją c o , m a ją c  p rzez  
2 ru n d y  z d e c y d o w a n ą  p rzew a g ę . W 
o s ta tn im  s ta rc iu  P a n k e  p rzesze d ł do 
a ta k u , lecz  n ie  o d ro b i ł  s tra c o n y c h  
p u n k tó w .

W y n ik i  (na  p ie rw s z y m  m ie js c u  
C W K S ): w ag a  m usza: J u s tk a  w y g ra ł 
w . o. z p o w o d u  n a d w a g i N ie d ź - 
w ie d z k ie g o , k o g u c ia : W o ź n ia k  z w y ­
c ię ż y ł C z a jk o w s k ie g o , p ió rk o w a : 
K ru z a  z re m is o w a ł z S o c z e w iń s k im , 
le k k a :  S trę k  p rz e g ra ł z W y ty k ie m , 
le k k o p ó łś re d n ia : P a n k e  p rz e g ra ł z 
K u d ła c ik ie m , p ó łś re d n ia  S o b ko  p rz e ­
g ra ł z B o g d a ń s k im , le k k o ś re d n ia  
M u s ia ł z w y c ię ż y ł w  I I I  s ta rc iu  p rzez  
t. k . o. C e lin e ra , ś re d n ia : P io t r o w ­
s k ie m u  p rz y z n a n o  z w y c ię s tw o  nad 
C zap lą , p ó łc ię ż k a : G rz e la k  w y g ra ł 
w y s o k o  ze S z c z y p iń s k im , c ię ż k a : 
G o śc ia ń sk i z m u s ił do p o d d a n ia  się 
w  I  ru n d z ie  B o rk a .

W r in g u  sę d z io w a ł m g r  K o w a ls k i 
z P o zn an ia .

£
Ł O D 2 . W  m eczu  p ię ś c ia rs k im  I 

L ig i ,  lu b e ls k i O W K S  p o k o n a ł zde­

c y d o w a n ie  
13:7.

W a lk i s ta ły  na  b a rd z o  s ła b y m  p o ­
z io m ie . Z  d r u ż y n y  z w y c ię s k ie j w y ­
ró ż n ić  n a le ż y  K u k ie r a  w  w adze  m u ­
sze j, zaś u  p o k o n a n y c h  S c iga łę , w  
le k k o p ó łś re d n ie j,  o raz  N o g a js k ie g o  
w  le k k o ś re d n ie j.  U  z a w o d n ik ó w  
lu b e ls k ic h  M a tlo c h a  i  F ra n k a  za­
n o to w a ć  n a le ż y  w y ra ź n y  spadek 
fo rm y .

W  r in g u  s ę d z io w a ł K a rs k i,  na 
p u n k ty  Z a p ła tk a , Ł a u k e d re y  i  M a ­
tu ra .

*
R oze g ra ne  w  P o z n a n iu  to w a rz y s ­

k ie  s p o tk a n ie  p ię ś c ia rs k ie  m ię d z y  
G w a rd ią “  (P oznań ), a „ G w a r d ią “  

(W ro c ła w ) z a k o ń c z y ło  się  za s łu żo ­
n y m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  gospo­
d a rz y  14:6.

P oszczegó lne  w a lk i  s ta ły  na  p rz e ­
c ię tn y m  p o z io m ie , je d y n ie  s p o tk a ­
n ia  w  w adze  le k k o ś re d n ie j i ś re d ­
n ie j p rz y n io s ły  w ię c e j e m o c ji.

W  r in g u  sę d z io w a ł C h u d z iń s k i, na 
p u n k ty  G a jn y , N o w a k  i  W ą s iak  
(w szyscy  z P o zn a n ia ).

*
C Z Ę S T O C H O W A . — R o z e g ra n y  w

C zęs toch o w ie  m ię d z y m ia s to w y  m ecz 
b o k s e rs k i G liw ic e  — C zęstochow a 
z a k o ń c z y ł sie  z w y c ię s tw e m  C zęsto­
c h o w y  13:7.

dzynarodow y ob. Cober, m ając 
ja ko  sędziów lin io w ych , sędzie­
go radzieckiego Czchataraszw i- 
liego i Fronczaka.

Zdecydowana przewaga 
techniczna gości

Grę rozpoczęli goście, k tó rzy  
na ś lisk im  bo isku po nocnym  
deszczu, czują się ja k o  techn icz­
n ie  w ysoko zaawansowani, 
znacznie le p ie j od gospodarzy, 
p rzyzw ycza jonych  do tw ardego 
boiska. G ra od p ierw sze j c h w i­
l i  jes t żywa i  przez obie s trony  
prowadzona szybko i  energ icz­
nie. D ynam ow cy szybciej od 
gospodarzy zdobyw ają  teren, 
częściej zna jd u ją  się pod b ra m ­
ką  G órn ika  i  dem onstru ją  
w sp an ia ły  re p e rtu a r zagrań i 
s ta rtów , często ok lask iw anych  
przez w idow n ię . A k c jo m  na - 
padu b ra k  jednak  by ło  w y k o ń ­
czenia, a w  szczególności za -  
skaku jących  strza łów . Napast­
n ic y  Dynam o przed łuża li »kom ­
binację , k ie ru ją c  p iłk ę  od no­
gi do nogi i  u s iłu jąc  strzelać z 
b liska  z n iezawodnych pozycji. 
Tem u jednak  stała na przeszko­
dzie do p rze rw y dobra gra de­
fensyw y G órn ika , k tó ra  u -  
m ia ła  w  osta tn ie j c h w ili w y ­
łuskać p iłk ę  spod nóg p rzec iw ­
n ik a  i  zniweczyć p re cyzy jn ie  * i  
m is te rn ie  zbudowaną akcję.

M im o  zdecydowanej przew a­
gi gości, gra jes t w  dalszym  
ciągu o tw a rta  i  obie d rużyny  
w yp raco w u ją  dogodne sytuacje 
podbram kow e. Zarów no Dżodżua 
na p raw ym  skrzyd le  ja k  i Sobek 
oraz W iśn iow sk i nie w y k o rz y ­
s tu ją  pewnych pozyc ji i  do 
p rze rw y  przy w y r iik u  0:0 stosu­
nek nie w yko rzystanych  sytua­
c ji przez obie d ru żyny  przed­
staw ia się 2:2.

Po p rze rw ie  w  5 m in . K ra ­
sówka opuszcza boisko na sku­
tek doznanej ko n tu z ji, a zam iast 
niego wchodzi F o jc ik . Jeszcze 
przez 15 m in. G ó rn ik  stanow i 
równorzędnego p rzec iw n ika  i 
od czasu do czasu przebo jam i 
p róbu je  zagrażać bram ce D y­
namo. Od 17 m in u ty  gospodarze 
w yraźn ie  opadają z sił, a d y ­
nam ow cy bez na jm n ie jszych  śla­
dów zmęczenia rozpoczynają se­
r ię  a taków , przy czym nie g ra ­
ją  ju ż  wszerz lecz prostopadle 
i' dem onstru ją  wspaniałe zm ia­
ny przeprowadzane przez skrzy-' 
d łow ych  z łącznikam i.

W  20 m in. po rzucie w o lnym , 
pada pierwsza b ram ka dla D y­
namo ze s trza łu  Czkuaseli‘ego.
5 m in. później ja k  gdyby w  sko 
p iow anej sy tuac ji, pada druga

bram ka ze s trza łu  Gagnidze, w
35 m in. — 3-cia strzelona z po­
w ie trza  po p iękne j centrze Czku- 
ase li‘ego przez W ardz im iad i. W  
44 m in. Czkuaseli strzela czw a r­
tą bram kę, po zm ianie p rzepro­
wadzonej z Gogoberidze. W  ty m  
okresie przewaga Dynam o w y ­
raża się rów n ież  stosunkiem  
rzu tów  rożnych 4:0, podczas gdy 
w  ca łym  meczu stosunek ten 
w ynosił. 4:1.

Pokaz nowoczesnego 
futbolu

D ynam ow cy p o  tygodn iow e j
prze rw ie , wypoczęci i  zaak lim a­
tyzow an i ruż na naszych bo i­
skach. d a li na stadionie w  Za­
brzu pokaz nowoczesnego fu t ­
bolu, dem onstru jąc św ie tny 
start, szybkość, doskonałą grę 
g łow ą i p recyzy jne  podanie. 
W ychodz ili on i zawsze w  porę 
na pozycje, bezbłędnie p rzy jm o ­
w a li i  podaw a li p iłk i,  n iem a l 
zawsze bez p rze trzym yw an ia . 
Jeszcze le p ie j n iż we W roc ła ­
w iu  w y p a d li obaj skrzyd łow i, 
k tó rych  zaw odnicy G órn ika  nie 
b y li w  stanie u trzym ać i prze­
g ry w a li z n im i n iem a l wszyst­
k ie  po jedynk i. S k rzyd ło w i ći 
s tw arza li bardzo groźne sytua­
cje podbram kow e.

L in ia  pomocy z n iezawodnym
i  w szędobylskim  A ntadze na 
czele, pracow ała rów nom ie rn ie  
w  defensyw ie, i  ofensywie, w y ­
kazu jąc żelazna w p ros t k o n d y ­
cję. O brońcy zag ra li le p ie j niż 
we W roc ław iu , a b ram karz  
M a rg a n ija  n ie  m ia ł o k a z ji do 
tru d n ych  in te rw e n c ji.

Zespół G órn ika  z A n io łą  (K o ­
le ja rz  Poznań) ja ko  k ie ro w n i­
k iem  napadu w yp ad ł nieco go­
rzej, an iże li Un ia we W roc ła ­
w iu . Gospodarzy, k tó rz y  g ra li 
b, am b itn ie  dz ie liła  od go­
ści zbyt w ie lka  różnica tech­
nicznego opanowania p iłk i,  po­
za tym  zaw ied li obal sk rzyd ło ­
w i Sobek i  W iśn iow sk i, k tó rzy  
przed przerw a zm arnow a li do­
godne pozycje A n io ła  i  Szlegier 
g ra li nerwowo, tak , że podania 
ich b y ły  n iedokładne, a s trza ły  
m ija ły  z daleka bram kę Pomoc­
n icy  oraz tró jk a  obronna, zagra­
l i  na zadow ala jącym  poziomie. 
D w ie b ra m k i puszczone przez 
Budnego oraz dw ie  następne 
przez Procka —  b y ły  n ie  do 
obrony.

R. L IT W IN

Czołowy sztangista radziecki w  wadze średnie j Duganow.  
W czasie zawodów w  Polsce uzyskał w y n ik  lepszy od re k o r ­

du światowego
Foto C A F  — D ąb ro w ie e k l

12.000 widzów podziwia 
sztangistów radzieckich w Poznaniu

1 rekord ZSRR -  2 rekordy Polski

C Z Ł O N K O W I E  Z E S P Ó Ł  U D  Y N  A  M  O  ( T ß  I  L 1 S 1)
R y s o w a ł T . M a rc z e w s k i

W y s tę p  c z o ło w y c h  s z ta n g is tó w  ra ­
d z ie c k ic h  o raz  z a w o d n ik ó w  p o l­
s k ic h  w y w o ła ł  w  P o z n a n iu  o lb r z y ­
m ie  z a in te re s o w a n ie , g ro m a d zą c  w 
h a li B  M ię d z y n a ro d o w y c h  T a rg ó w  
P o z n a ń s k ic h  re k o rd o w ą  ilo ś ć  — p o ­
nad  12.000 w id z ó w .

S zcze ln ie  w y p e łn io n a  w id o w n ia  
p o w ita ła  w k ra c z a ją c y c h  z a w o d n ik ó w  
g o rą c y m i o k la s k a m i. P o ka z  p o p rze ­
d z o n y  zos ta ł u ro c z y s ty m  p o w ita n ie m  
gości ra d z ie c k ic h . Za  se rdeczne  
p rz y ję c ie  p o d z ię k o w a ł k ie ro w n ik  
e k ip y  c ię ż k o a tle tó w  ra d z ie c k ic h  
S m o lin .

Po w y m ia n ie  k w ia tó w  i  u p o m in ­
k ó w  m ie d z y  z a w o d n ik a m i p o ls k im i 
i  ra d z ie c k im i ro zpo czę to  p o ka zy . 
Z a w o d n ic y  ra d z ie c c y  za d e m o n s tro ­
w a li w s p a n ia ły  poz iom , a ic h  w y ­
s tę p y  n a g ro d z iła  p u b lic z n o ś ć  g o rą ­
c y m i o k la s k a m i. R e k o rd z is ta  ś w ia ­
ta  — N o w a k  u z y s k a ł w  t r ó jb o ju  
o l im p ijs k im  422.5 k g  (w aga  le k k o *  
c iężka ), a C h o lin  w  w adze  p ó łc ię ż ­
k ie j  — 392,5 k g , Ł o p a t in  w  w adze

le k k ie j  o s ią g n ą ł 350 k g , a R om a n  w  
k o g u c ie j 290 kg .

S ta r tu ją c y  poza k o n k u rs e m  w  w a ­
dze ś re d n ie j z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu  
D u g a n o w  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  

ZS R R  w  p o d rz u c ie , u z y s k u ją c  158 kg . 
O g łoszen ie  now ego  re k o rd u  p u b lic z ­
ność p rz y ję ła  d łu g o trw a ja c y m i o - 
k la s k a m i.

P o la c y  p o b i l i  d w a  re k o rd y  k r a jo ­
w e . W  w adze  p ó łc ię ż k ie j S a d o w s k i 
u z y s k a ł w  p o d rz u c ie  125 kg , t j .  o 
2,5 k g  le p ie j od  d o tych czaso w eg o  
re k o rd u  D a jn o w c a . R e k o rd  ten  po­
p r a w ił  n a s tę p n ie  B ia ła s , u z y s k u ją c  
128 kg .

D ru g i re k o rd  u s ta n o w ił w  w adze
c ię ż k ie j G ra b o w s k i w  rw a n iu . Po­

p r a w i ł  on  re k o rd  T e rm in a  o 3 k g , 
u z y s k u ją c  98 kg . R ó w n ie ż  re k o r ­
d o w y  w y n ik  w  rw a n iu  o s ią g n ą ł w  
w adze  ś re d n ie j B e k  — 90 kg . R e k o rd  
n ie  zos ta ł je d n a k  u z n a n y , p o n ie w a ż  
B e k  m ia ł 500 g n a d w a g i.

Mistrzostwa ZS Stal w szermierce

K A Ł O  JE W • C H U R C Y D Z E M IN  A  JE W N A R A K ID Z K K T T IJ A

Wspaniały rozwój ciężkiej 
atletyki w ZSRR

Zygmunt DaliJak wiadomo, gościmy obec­
nie w Polsce doskonałych 
sportowców radzieckich, a 
m ianowic ie  drużynę p i łk a r ­
ską Dynamo T b i l is i  i  drużynę  
sztangis tów z rekordzistą  i 
mistrzem świata Grzegorzem  
Nowak iem  na czele

O p i łka rs tw ie  radzieckim  i 
tegorocznym w icem is trzow­
sk im  zespole z T b i l is i  już  p i ­
saliśmy. Zapoznamy się teraz 
z ciężką a t le tyką  radziecką, 
a ściślej mówiąc, z podnosze­
n iem  ciężarów. W sporcie tym  
ZSRR jest pierwszą potęgą 
na świacie, czego najlepszym  
dowodem jest fa k t  posiadania 
26 rekordów św iatowych  
Ciężka a t le tyka radziecka ma 
ju ż  ustaloną reputację  i  naz­
w iska  je j  czołowych przedsta­
w ic ie l i ,  Nowaka, Dugaąowa,  
Worobiewa, Popowa, malce-  
w a  s innych słynne sa: na ca­
ły m  świecie.

*
„O jcem " rosy jsk ie j c iężkie j, 

a t le ty k i jest d r K ra je w sk i, k tó ­
r y  jeszcze ja ko  student m edyk 
za jm ow a ł się g im nastyką i ć w i­
czeniam i ciężaram i. W roku  
1335, już  jako  doktór, zorganizo­
w a ł w ówczesnym Petersburgu 
p ierw szy k lu b  atle tów . Począ­
wszy od 1898 roku  b y ły  rozg ry ­
wane wszechrosyjskie m is trzo ­
stwa w  podnoszeniu ciężarów. 
W  k ró tk im  czasie sport c iężko! 
a tle tyczny  sta ł się bardzo po­
p u la rn y  w Rosji, a rosyjscy 
a tlec i zyskali sobie św iatow ą 
sławę. W 1899 roku  Rosjan in

E lis ie jew  zdobył m is trzostw o 
św iata w  M edio lan ie. Jednym  z 
na jpopu la rn ie jszych  ^ tle tó w  b y ł 
Iw a n  Z a jk in , k tó ry  jedną ręką 
podnosił 100 k ilog ram ow e cięża­
ry.

A tak na rekordy  
światowe

Dopiero jednak po R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j, za is tn ien ia  
w ładzy radzieck ie j, sport cięż- 
koa tle tyczny doszedł w  ZSRR 
do wspaniałego rozw oju . Już w  
1922 roku w  ZSRR by ło  25.000 
sportow ców  za jm ujących się 
ciężką a tle tyką . W  la tach tych  
zaw odnicy ZSRR uzysk iw a li ju ż  
dość w ysokie  w y n ik i.  Np. m is trz  
ZSRR w  1924 roku  C hriasto łow , 
w ystępu jący w  w adze le kk ie j, 
uzyska ł w  p ięc iobo ju 416 kg, 
podczas gdy zwycięzca m i­
strzostw  św iata w  ty m  samym 
roku  m ia ł w y n ik  o 7,5 k g  go r­
szy.

W  1934 roku  sztangiści ra ­
dzieccy rozpoczęli atak na re ­
ko rd y  św iatowe. P ierw szym  re ­
kordzistą  św iata w  ZSRR w  te j 
dyscyp lin ie  sportu  b y ł N. Sza- 
tow . k tó ry  w  rw a n iu  lew ą ręką 
(w  wadze le k k ie j)  uzyskał 
78,4 kg. W tym  samym roku  
Szatow po raz d ru g i p o p ra w ił 
rekord św iata, uzysku jąc w y n ik  
80.9 kg.

D ru g im  sztangistą radzieck im ,

k tó ry  p o b ił reko rd  św iata, b y ł 
zasłużony m is trz  sportu  G. Po- 
pow (w  wadze p ió rkow e j), k tó ­
ry  rw a n iu  oburącz m ia ł w y ­
n ik  98,2 kg, a w ię c ’O 2,7 kg  w ię ­
cej od reko rdu  św iata.

Od tego m om entu liczba re ­
ko rdów  św iata, pob itych  przez 
sztangistów  radzieckich, n ie ­
ustannie rośnie. Już w  1937 ro ku  
z 35 re jes trow anych  św ia to ­
wych reko rdów  ZSRR posia­
da ł 11, po ro ku  — 15, w  1939 
roku  — 18, w  1940 —  23, a  o- 
becnie —  26.

Sukcesy międzynarodowe

W ystępy m iędzynarodow e ra ­
dzieckich sztangistów  p rzyn io ­
sły im  cenne sukcesy. Na m i­
strzostwach św iata w  P aryżu 
w  r. 1946 Grzegorz N ow ak 
w  wadze pó łc iężk ie j zdobył t y ­
tu ł m istrza  św iata, a S w ie tiłko  
w  wadze le k k ie j i Kucenko w  
wadze ciężk ie j zdoby li ty tu ły  
w icem istrzów .

W  1947 roku  sztangiści radziec 
cy w y g ra li drużynow e m is trzo ­
stwa E uropy, rozgryw ane w  
H elsinkach. A zdarow  w  wadze 
kogucie j, M echan ik w  wadze 
le kk ie j, Szatow w  wadze śred­
n ie j, N ow ak w  pó łc iężk ie j i  K u ­
cenko w  c iężk ie j zdoby li złote 
medale i  ty tu ły  m is trzów  E uro­

py. S iedm iu pozostałych ra ­
dzieckich reprezentan tów  zdo­
by ło  srebrne i  brązowe medale.

Podnoszenie c iężarów nie  jest 
sportem  ła tw ym . K onkurenc ja  
ta wym aga d ługo trw a łego  tre ­
n ingu i w y trw a łe j p racy nad so­
bą. Do osiągania wysokich w y ­
n ikó w  i b ic ia  reko rdów  nie w y ­
starczy siła i  kondycja , po trzeb­
ne są jeszcze tak ie  za le ty cha­
ra k te ru , ja k  am b ic ja  i  siła w o li. 
W szystkie te cechy w  w ysokim  
stopn iu  posiadają zawodnicy ra ­
dzieccy. D latego też radzieck i 
sport ciężkoatletyczny, k tó ry  
zresztą cieszy się ogrom ną po­
pularnością w  ZSRR —  przo­
du je  dziś na świecie.

Wszechstronne
przygotowanie fizyczne  

podstawą wysokich  
w yników

W podnoszeniu c iężarów  m a­
m y siedem ka te go rii Wagowych: 
wagę kogucią, p ió rkow ą, lekką, 
średnią, półciężką, lekkociężką 
i ciężką. W  każdej ka te g o rii roz­
g ryw a  się następujące kon ku ­
rencje : w yciskan ie , rw a n ie  i  
podrzut. T ak zwany tró jb ó j 
o lim p ijs k i stanow i sumę tych 
k o n ku re n c ji (oburącz). O b ja ­
śn im y pokrótce czyte ln ikom  ja k  
to  x w yg ląda w  praktyce. Otóż 
w yc iskan ie  polega na un ies ien iu  
sztangi z ciężaram i do wysoko­
ści p iers i, a następnie w ypycha­
n iu  ciężaru do góry ponad g ło ­
wę aż do -w yp rostow ania  rąk. 
Rw anie polega na podniesien iu 
ciężaru ponad głowę jednym  
tempem, p rzy  w yda tne j pracy 
nóg. Podrzut, w  k tó ry m  ; osiąga- 
się najwyższe w y n ik i,  p rzepro­
wadza się na dw a tempa, przede

w szystk im  dz ięk i p racy nóg. Na 
pozór w ydaw a łoby  się, że do 
podnoszenia ciężarów w y s ta r­
czy siła i odpow iedn ie p rzygo to ­
w anie techniczne. G dy obser­
w ow a liśm y jednak sztangistów  
radzieck ich na tren ing u  w  A W F 
w  W arszaw ie by ło  jasne, że 
oprócz s iły  potrzebne jest 
wszechstronne przygotow anie 
organizm u, w yrab ia jące  przede 
w szystk im  szybkość, u m ie ję t­
ność koncen trac ji w y s iłk u  w  de­
cydu jącym  m om encie i wysoką 
sprawność gim nastyczną. W i­
dz ie liśm y ja k  sztangiści radziec­
cy doskonale g ra li w koszy­
ków kę, ja k  p rze rab ia li n a jtru d ­
niejsze ćw iczenia gimnastyczne, 
biegi, skoki itd . M ia ło  się w ra ­
żenie, że ćw iczą lekkoa tlec i, a 
n ie  sztangiści, k tó rzy  po tra fią  
podnosić ciężary p ra w ie  d w u ­
k ro tn ie  przewyższające wagę 
ich ciała.

S w ie tiłko , reko rdz is ta  św iata 
w  wadze le k k ie j w  w yc iska ­
n iu  oburącz, jes t doskona­
ły m  g im nastyk iem , p łj-w ak iem  
i lekkoa tle tą . S portow cy ra ­
dzieccy nie ograniczają się w ięc 
do up raw ian ia  ty lk o  jedne j dys­
c y p lin y  sportu, a s tara ją  się. o 
wszechstronny rozw ój organ iz­
mu, gdyż. ty lk o  to jest gw aran­
cją w ysok ich  w yn ików .

Sztangiści ZSR R  
owacyjnie w itan i w  Polsce

W izyta  sztangistów  radziec­
k ich  w  Polsce m a ogrom ne 
znaczenie d la  rozw o ju  te j d y ­
scyp liny  sportu  w  Polsce. M ło ­
dy i stosunkowo m ało u nas 
popu la rny sport c iężkoatle tycz­
ny zyska ł ju ż  bardzo w ie le  na 
te j w izycie. D z ięk i cennym

wskazówkom  zasłużonego m i­
strza sportu, trenera  M echanika 
i zaw odników  d ru żyny  radziec­
k ie j sztangiści polscy p o p ra w ili 
swą technikę i  us ta now ili już  
16 nowych rekordów . W p ra w ­
dzie reko rdy  po lskie  znacznie 
odbiegają od reko rdów  radziec­
kich i różn ice w  poszczególnych 
tró jbo jach  przekraczają nawet 
100 kg (np. N ow ak w  Łodzi uzy­
skał w  tró jb o ju  414 kg, a Polak 
Bia łas w  te j samej wadze — 
302.5 kg), to  jednak m usim y 
zdać sobie sprawę, że polska 
ciężkoa tle tyka zna jdu je  się do­
p iero u progu swego, rozw o ju  i 
dz ięk i tro s k liw e j opiece pań­
stwa ma przed sobą św ietne 
perspektyw y.

Liczne pokazy w  ośrodkach 
robotn iczych, , przeprowadzane 
przez sztangistów  radzieck ich 
p rzyczyn ia ją  się w  w ie lk im  
stopniu do po pu la ryza c ji cięż­
k ie j a tle tyk i. S portow cy ra ­
dzieccy są ow acy jn ie  w ita n i 
przez publiczność i  pokazy prze­
m ien ia ją  s}ę w  w ie lk ie  m an ife ­
stacje p rzy jaźn i po lsko-radziec- 
k ie j.

W y n ik i, ja k ie  uzysku ją sztan­
giści ZSRR w  Polsce, m im o że 
sa one uzyskiw ane w  zawodach 
pokazowych — są napraw dę im ­
ponujące. Duganow i  Nowak 
po b ili o fic ja ln e  reko rdy  św iata, 
a C zym iszkian w  wadze p ió rko ­
w e j uzyska ł w  tró jb o ju  w y n ik  
o 2,5 kg  lepszy od w y n ik u  E g ip­
c jan ina  Goudy, k tó ry  przed k i l ­
kom a dn iam i zdobył m is trzo ­
stwo św ia ta  w  M edio lan ie.

W zoru jąc się na radzieckich
towarzyszach, sportow cy nasi, 
działacze i  trene rzy zdobędą 
w ie le  doświadczeń, k tó re  pchną 
ciężka a tle tykę  w  Polsce na no ­
we tory.

W  K a to w ic a c h  o d b y ły  się o g ó ln o ­
p o ls k ie  sz e rm ie rc z e  m is trz o s tw a  ZS 
S ta l, k tó re  z g ro m a d z iły  na p la n szy  
53 z a w o d n ik ó w  z K a to w ic . W ro c ła ­
w ia . P o zn an ia  i G liw ic .

T y tu ły  w  p oszcze g ó ln ych  b ro n ia c h  
z d o b y li:

B a g n e t: K u l iń s k i  (P o zna ń ); zespo­
ło w o : K a to w ic e  p rze d  W ro c ła w ie m  
i  P oznan iem .

S zpada : N a w ro c k i (K a to w ic e )  7 
p k t, p rzed  S o b ild e m  (K a to w ic e )  6 
p k t.  i  R ydze m  (K a to w ic e ). Zespo ­

ło w o : K a to w ic e  p rzed  W ro c ła w ie m .
F lo re t :  S o b ik  (K a to w ic e ) 5 p k t. 

p rzed  R ydzem  (K a to w ic e )  4 p k t.  
Z e s p o ło w o : K a to w ic e  p rze d  P ozna ­
n iem .

S za b la : S u s k i (W ro c ła w ) 7 p k t. ,  
S o b ik  (K a to w ic e )  7 p k t.  Z e s p o ło w o : 
W ro c ła w  i  K a to w ic e  po 21 o k t.

F lo re t  k o b ie t:  L is z k o w s k a  (K a to ­
w ic e ) 7 p k t..  N lw ic k a  (W ro c ła w ) 6 
p k t. Z e s p o ło w o : K a to w ic e  p rzed  
W ro c ła w ie m .

Finały w szczypiorniaku
K U Ź N IA  R A C IB O R S K A . W  ra ­

m a ch  f in a ło w y c h  ro z g ry w e k  o m i­
s trz o s tw o  P o ls k i w  s z c z y p io rn ia k u , 
S ta l (K u ź n ia  R a c ib o rs k a ) z re m is o ­
w a ła  z B u d o w la n y m i (C h o rz ó w ) 9:9 
(5:4).

S trz e lc a m i b ra m e k  d la  S ta li b y l i :  
G ó rn ik  — 4, P ie c h n ic z e k  — 2 o ra z  
F c h a łe k , K u b ic z e k  i  P o rw a t po 1. 
D la  B u d o w la n y c h : T i l  P. — T i 1 J. 1 
H e rm a n  po 2. S ę d z io w a ł E lb a n o w s k i 
(W arszaw a).

Ya torach żużlowych
W  to w a rz y s k im  m eczu  ż u ż lo w y m  

ro z e g ra n y m  w  B yd g o s z c z y  „ G w a r ­
d ia “  p o k o n a ła  C W K S  28:26.

S p o tk a n ie  b y ło  c ie k a w e  i e m o c jo ­
n u ją c e . N a jle p s z y  czas d n ia  u zys ­
k a ł R a n is z e w s k i ( „G w a rd ia “ ) 1:32,6.

N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  C W K S  
z d o b y li:  K ra k o w ia k  i  S u c h e c k i po 
8, d la  „ G w a r d i i “  R a n is z e w s k i 8 i  
B o n in  6.

Z a w o d y  o g lą d a ło  o k o ło  18 ty s ię c y  
w id z ó w .

*
N a s ta d io n ie  o l im p i js k im  w e  W ro ­

c ła w iu  ro z e g ra n y  zo s ta ł to w a rz y s k i 
m ecz ż u ż lo w y  m ię d z y  re p re z e n ta ­
c ja m i zrzeszeń  S p ó jn i t G ó rn ik a .

M ecz w y g ra ła  S p ó jn ia  31:22. N a j­

lepsze czasy o s ią g n ę li S p y ra  («Kór­
n ik )  1:31,5 i  K u p c z y ń s k i (S p ó jn ia ) 
1:31,8. N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  S p ó j­
n i z d o b y ł K u p c z y ń s k i — 9, d la  G ó r­
n ik a  M a j — 7. W id z ó w  25.000.

*
L U B L IN . — W  s p o tk a n iu  l ig i  żuż­

lo w e j O g n iw o  p o k o n a ło  B u d o w la ­
n y c h  40:14 p k t. B u d o w la n i w y s tą p i­
l i  w  o s ła b io n y m  s k ła d z ie  bez Z e n - 
d e ro w s k ie g o .

N a jle p s z y  czas d n ia  u z y s k a ł m is trz  
P o ls k i S z w e n d ro w s k i (O g n iw o ) 1:23.2. 
Po 9 p k t.  d la  O g n iw a  z d o b v lt 
S z w e n d ro w s k i. B re n d le r  1 P ró c h -  
n ia k .

Z a w o d o m  p rz y g lą d a ło  s ię  p o n a d  
25 tys . w id z ó w .

T E A T R Y
P o ls k i 7-r W ro g o w ie  — g. 19. 
N a ro d o w y  — Szczęście — g. 19. 
N o w y  — S w o b o d n y  w ia t r  — g. 19. 
P o w sze ch n y  *— S z c z y g li z a u łe k  — 

19.
W sp ó łcze sn y  — M ie szcza n ie  . — 

g. 19.
A te n e u m  — In te rw e n c ja  — g. 19. 
O p e ra  — C y g a n e r ia  — g. 19.

K I N A
M o skw a  — Ś w ię to  p ra c y  i  p o k o ­

ju  — d o d a te k  R e z e rw a t w o ro n e s k i, 
Z a w o d y  m is trz ó w  — g. 14, 16, 18, 20.

P a lla d iu m  — ( ja k  w  M o s k w ie ) — 
g. 15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — B o jo w n ik  wolności — 
g. 16.30, 18.45, 21.

P raha  — ( ja k  w  M oskw ie) —
g. 15, 17, 19, 21.

P o lo n ia  — A n to n i Iw a n o w ic z  gnie­
w a  się — g. 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — C ó rk a  m a ry n a rz a  —
g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — ( ja k  w  M o s k w ie ) — g. 14,
16, 18, 20.

1 M a j — B o k s e rz y  —• g. 14, 16, 18,
20 .

O ch o ta  — C z te ry  serca  — g. 14, 
16, 18, 20. N 

S y re n a  —■ C h iń s k i c y r k  — g. 15.
17. 19, 21.

Tęcza  — T a je m n ic a  szyb u  n a f to ­
w ego  — g. 14, 16, 18, 20.

R A D I O
W T O R E K  I  L IS T O P A D A  

P rogram  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  — 5.55, 15.25, W ia ­

d om o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55. 12.04, 
16,00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t ,  6.05 W sze ch n ica  R a­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u z y -

k a , 9.50 G im n a s ty k a , T.20 M u z y k a  lu ­
d ow a  n a ro d ó w  ZS R R , 8.00 A u d . d ia  
k la s  s ta rs z y c h , 8.20 F ra g m . z o p e r 
V e rd ie g o , 8.55 A u d . d la  k i .  V — V I I ,  
9.10 A u d . d !a  k i .  V I I I ,  9.40 K o n c e r t  
s o lis tó w , 10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li.
10.30 R a d z ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 10.55 ..R anek W ie lk ie j  B u d o w y “  
— ode. rep . G a ła k t io n o w a  i  A g rd -  
n o w s k ie g o , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 11.45 G los  m a ją  k o b ie ty ,  12,15 
K w a d ra n s  p io se n e k  w  w y k . C h ó ru  
C ze ja n da , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
N a s w o js k ą  n u tę . 13.15 In fo r m a d o ,
13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i,
16.20 K o n c e r t  p .d . T .  S e re d y ń s k ie g o , 
17.00 Z n o ta tn ik a  re cen ze n ta , 17.15 
K o n c e r t ,  18.00 R eze rw a  na  p ro g ra m  
z o k a z ji  34 ro c z n ic y  W ie lk ie j  R ew o­
lu c j i  P a ź d z ie rn ik o w e j, 19.30 M u z y ­
ka , 20.30 P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h , 20.15 
„C z e rw o n y  s z ta n d a r"  —  f r ,  pow . K . 
B ra n d y s ą  p .t.  „C z ło w ie k  n ie  u m ie ­
r a " ,  21.05 K a m e ra ln a  m u z y k a  p o lska , 
21.25 M u z y k a  b a le to w a , 22.05 G ra  
O rk . p .d . J . C a jm e ra .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o ­
m ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 G im n a s ty k a . 6.15 M e lo d ie  ra ­
d z ie c k ie , 6.50 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 
m u z y k a  lu d o w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 
A u d . d la  k l .  I .  13.55. A u d . d la  k l .  
I I I .  14.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
14.50 K o n c e r t  p ,d. W . G ó rz y ń s k ie g o ,
15.30 A lid .  d la  d z ie c i, 16.00 M u z y k a ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 17.15 R a d io w y  k o n k u rs  
c h ó ró w , 17.45 M u z y k a , 18.00 R eze rw a  
na p ro g ra m  z o k a z ji 34 ro c z n ic y  
W ie lk ie j R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e ),
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20 00 
K o n c e r t  s y m f. p .d . J. K re n z a , 21.30 
K iń t a t y ,  22.00 „R z e k i p ło n ą “  — f r .  
p o w . W . W a s ile w s k ie j.  22.15 G ra  O rk . 
p .d . J. C a jm e ra , 23.00 M u z y k a  k a ­
m e ra ln a .

W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e ). R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. s. W . '„ P ra s a ” . R e d a k c ja : W a rs z a w a , D om  S łow a  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-85-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u r a ln y  
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